
H r ,  m % Środa 18 grudnia 8 12 . X X I .  R o c zn ik

2 K inaesiynue 
o d i y ł k ą .

Z M n o h ą  ■Mnlgrrnin I M . N Ł ,  
S ir .  50 «tm., 21/* mył., 70 cm. n a r

T n o d n ia w o  w Kralwwie 40 h 
40 h.

C e n a  n a m a r u  Q  1 
o d d t i o l M f O  O  U *

W r it ł u r y i  eOwiite są wehw w l

PRZÓD
O rg a n  c e n tra ln y polslde| p a rty! s o c y a ln o -d e m o k ra ty c zn e ].
Wychodil codiłoamło popołudniu z wyjątkioffi niedziel i świąt.

Redahcyai Arimlnlitrecyłt 
Kraków, uł. FUłpa 11.

T d d w i  Nr. 396.
Konto czekowe Nr. 94.045. > 

A dres tc fe g r .: R e y n N  KrakOw.

Dzid kueratowy: 
Kraków, Floryańska 55*

Telefon Nr. 1054.
Konto Bzthswu Nr. 910.

C e n y  o y l o s n o Ą i  Za ■ f sśs ea w ł e r -  
i nMMe w io .

> N k
asa petitem 20 h. Za

P o k ó j  n a  w i d o w n i .
W czo ra jsze  pism a w iedeńskie n o tn ją  stano  

w czy zw rot pokojow y i tw ierdzą n a  podstaw ie 
in form acyi z k ół dyp lom atycznych , że n iebez­
pieczeństw o ju ż  m inęło  i że zw rot ku  lepszem u 
je s t  stanow czy . P olep szen ie to  p rzypisu ją akcyi 
pośredniczącej am basad ora  n iem ieck iego  h ra­
b iego  P ou rta les w P etersb u rg u , k tó ry  doprow a­
dzi! do pogodzenia sprzeczności m iędzy P e te rs ­
burgiem  a  W iedniem .

T en  zw rot pokojow y m iał potw ierdzić c e ­
s a r z ,  k tó ry  m iał się  w yrazić, że o sta tn ie  z a j­
śc ia  d yp lom atyczne w zm ocniły  jeg o  n ad zie ję , 
że teraz  uda s ię  przeprow adzić ca ły  au stry ack i 
program  b a łk a ń sk i bez  u życia  o strze jszy ch  za­
rządzeń m ilitarn y ch . D alej donoszą, że cesarz  
p rzy ją ł w czoraj cz łon k a  Izby  panów  baron a 
C zedika ja k o  p rezydenta kom isyi dla kontro li 
długów  państw ow ych, oraz baron a F u ch sa , w i­
ceprezyd enta te j kom isyi. W ręczy li oni cesarzo ­
wi egzem plarz pam iątkow ego w ydaw nictw a z 
okazyi p ięćdziesięcio letn iej czynności kom isyi. 
C esarz p rzy ją ł o fiarow an y  egzem plarz w yda­
w nictw a pam iątkow ego, w yraził uznanie dla 
d ziałalności kom isyi, poczem  w rozm ow ie poru­
szy ł sk u teczn ą d ziałalność d elegacy i, w spom niał 
o zbliżeniu  m iędzy A u stry ą  a W ęgram i i za­
u w ażył w reszcie , że s t o s u n k i  z a g r a n i c z ­
n e  s i ę  p o l e p s z y ł y .

Ja k o  dalszy  dowód polepszenia się  sy tu acy i 
uw ażają  fak t, że n iem iecki am basad or w P e ­
tersbu rgu  w yjeżdża teraz  na k ilkutygodniow y 
urlop, co  w skazu je  na to , że w sy tu acy i n a stą ­
piło s t a u o w c z e  p o l e p s z e n i e  i że w n a j­
bliższym  czasie  n ie n ależy  oczekiw ać żadnych 
kroków  d ecyd u jących . W  ty m  sam ym  duchu 
tłóm aczą też w yjazd Suchom linow a do L ip ska 
n a  odsłonięcie pom nika.

W  spraw ie P ro cb ask i ogłasza  biuro  k o re s ­
p ond ency jne n astęp u jące  przedstaw ienie stanu  
rzeczy :

Śledztw o, prow adzone przez w ysłanego z r a ­
m ienia  m inisterstw a spraw  zagranicznych do 
P rizren tu  osobnego delegata , z powodu w iel­
k iego oddalenia i trudności, w yw ołanych przez 
sy tu acy ę  w ojenną, n ieco  się  przeciągnęło  i o b e­
cn ie je s t  ju ż  ukończone. Na podstaw ia w yników  
tego  śledztw a m ożna z przy jem n ością  stw ier­
dzić, że pogłoski, ja k o b y  kon su la  trzym ano w 
w ięzieniu, a naw et zniew ażono czynnie, b y ły  
z u p e ł n i e  b e z p o d s t a w n e .  R ów nież b e z -  
p o d s t a w n e m i  o k azały  się  zarzu ty  rządu 
serb sk ieg o , ja k o b y  przy w kroczeniu  do P rizren ­
tu  w ojsk  serb sk ich  strzelan o  do n ich  z ta m te j­
szego c. k . konsu latu , tak , że rząd serb sk i pro­
s ił n aw et o przen iesien ie konsu la. N atom iast 
serb sk ie  w ładze w ojskow e dopuściły się  k ilk a ­
k ro tn ie  ze stanow iska m iędzynarodow ego k r z y ­
w d z ą c y c h  n i e p r a w i d ł o w o ś c i  względem  
tam te jszeg o  konsu latu  i je g o  personalu . O w y­
kroczeniu  w tym  k ieru nku  doniesie się  rządo­
wi serbsk iem u  z ż ą d a n i e m  o d p o w i e d n i e ­
g o  z a d o ś ć u c z y n i e n i a .  Nie m a powodu 
przypuszczać, żeb y  rząd serb sk i, k tó ry  w zglę­
dem  m isyi d eleg ata  m inisteryalu ego  zachow ał 
się  życzliw ie, odm ów ił tego  zadośćuczynienia.

Sp ecy aln y  zatarg  au stry ack o  serb sk i przedsta­
w ia się teraz  tak że w pokojow em  św ietle. Nowy 
p oseł serb sk i Jo v an o v icz  p rzybył ju ż  w czoraj 
do W iednia i zapew ne zaraz rozpocznie ro k o ­

w ania o to, co  nazyw ano „zabezpieczeniem  in 
teresów  ekonom icznych A u stry i* . Z Belgradu  
zaś donosi londyńskie biuro  R eu tera , że rząd 
serb sk i ośw iadczy ży czenie u trzym yw ania przy­
jazn y ch  stosu nków  z A u stro-W ęgram i, jed n ak że 
pod w arunkiem  zupełnego u trzym ania niezaw i­
słości S erb ii. S e rb ia  zgodziłaby s ię  też  na au to­
nom ię A lbanii, g d y by  je j  przyznano port a lb ań ­
sk i, ch oćby  pod w arunkiem , że tego  portu nie 
śm ie forty fikow ać. D alej ośw iadczyłaby  goto 
w ość przyznania A ustro-W ęgrom  praw a pierw ­
szeństw u co do udzielania pożyczek, co  do ro ­
bót publicznych i p rzy zn ałaby  A u stry i n a jw ię­
kszą faw ory zacy ę handlow o polityczną. C elem  
prow adzenia rokow ań S e rb ia  b y ła b y  gotow a w y­
sła ć  sw oich delegatów  do W iednia.

Je ż e li jeszcze  się  uw zględni, że k w esty a uzna 
n ia  n iezaw isloćci A łbanii n ie nap otyka ju ż  na 
trudności, gdyż tak że R osy a  się zgodziła, a n a ­
w e t ,—  ja k  donosi „Now. W rem ia* —  w yw arła  
w tym  duchu n acisk  na S e rb ię , to  n iem a ju ż  
żadnego w idocznego powodu do przypuszczenia, 
że m iędzy m ocarstw am i w ogólności, a m iędzy 
A u stry ą i S e rb ią  w szczególności m oże znów 
p rzy jść do o strze jszeg o  zatargu .

Rokowania pokojowe w Londynie.
Otwarcia konferencyi.

Lo n d yn . Otwarcie konferencyi pokojowej w nie­
wielkim stopniu zajęło uwagę publiczności. Blisko 
stu dziennikarzy i fotografów zebrało się na go­
dzinę przed otwarciem konferencyi. W ulicy St. 
Jam es przedsięwzięto daleko idące środki ostrożno­
ści, aby uniemożliwić w ejście do pałacu osobom 
niepowołanym.

Pierwsi przyszli delegaci tureccy, a za nimi w 
odstępach czasu po kilka minut delegaci państw 
bałkańskich. Ostatni przybyli delegaci greccy.

0  godz. 2 30 po południu posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj o go­

dzinie 11 raao. Zgodzono się, aby przewodnictwo 
na posiedzeniach przypadało kolejno delegatom we 
dług alfabetycznego porządku państw, które repre­
zentują.

Przy otwarciu pierwszego posiedzenia G r e y  po­
witał delegatów przemową w języku francuskim  
z polecenia króla i w imieniu rządu, życząc im 
powodzenia w ich pięknej i szlachetnej misyi. 
Wszelkie rokowania pokojowe po wojnie są tru­
dne, ale mówca ma nadzieję, że trudności te  będą 
w duchu pojednawczym usunięte i w ten sposób 
konferencya ta stanie się dziełem wiekopomnem 
dla przyszłych pokoleń, a szkody wyrządzone przez 
wojnę znów będą naprawione. Zapewnił o popar­
ciu i sympatyi rządu i rzekł, że pokój, któryby 
zawarto, zjedna delegatom szacunek całej Europy.

Na mowę powitalną Greya odpowiedział D a ­
n e  w, w yrażając nadzieję, że po zawarciu pokoju 
nastąpi na Bałkanie era spokoju i postępu.

Potem przewodniczący każdej kom isyi dziękował 
Greyowi, który przyjął przewodnictwo honorowe, 
poczem posiedzenie zamknięto.

Co są d z i D a n e w ?
Lo n d yn . Prezydent sobrania Danew oświadczył 

w rozmowie z przedstawicielem biura R eu tera :
„Powtarzam, że nasze stanowisko jest zupełnie 

jasne. Przy pomocy mocarstw mamy do spełnienia 
zadania narodowe. Rozum dyktuje nam uznanie, 
że podobna rzecz musi być załatwioną z uwzglę

dnieniem mocarstw. Pierwszą sprawą jes t nasza 
naturalna granica z włączeniem Adryanopola. Leży 
w interesie Turcyi, aby Bułgarya była silną z gra­
nicami naturalnemi, o którą Turcya mogłaby się 
oprzeć w przyszłości przy obronie wszystkich 
swoich słusznych interesów w Europie i Azyi. Dla­
tego leży w interesie narodu otomańskiego nie o- 
ponować naszym życzeniom ; inaczej pozostaje je ­
dynie dalsza wojna. Drugą sprawą jes t sprawa 
Albanii. Granice Albanii nie są jeszcze jasno wy­
kreślone. Trzecią sprawą jest kw estya w ysp; czw ar­
tą sprawa odszkodowania wojennego, względnie 
w ysokości udziału państw bałkańskich w tureckim 
długu państwowym, który ewentualnie po zawar­
ciu pokoju miałyby na siebie p rzy jąć*.

S z a n s o  ro k o w a ń .
Lo n d yn . W tutejszych kołach politycznych o- 

świadczają, że delegaci federacyi mają tylko m an­
dat zawarcia pokoju z Turcyą, na razie zaś nie 
mają żadnego uprawnienia co do rozdziału teryto- 
ryów, które Turcya odstąpi na rzecz federacyi bał­
kańskiej. Sprawą tą zajm ie się osobna komisya, 
zamianowana przez państwa bałkańskie.

Paryż. „M atin* donosi z Konstantynopola, że 
sułtan powiedział do odjeżdżających do Londynu 
delegatów tu reck ich : Możecie we wszystkich spra­
wach być ustępliwymi, ale nie życzę sobie, abyś­
cie odstąpili Adryanopol, w którym mieszkali moi 
przodkowie.

J a k  są d z ą  w  W ie d n iu .
W ie d e ń .  O szan sach  rokow ań p okojow ych  

dzienniki tu te jsze  w yraża ją  s ię  o p t y m i s t y ­
c z n i e ,  chociaż p rzyznają , że' zachodzą bardzo 
w ażne trudności. „W . A llg. Z eitu n g * stw ierdza, 
że w kołach  poinform ow anych p an u je  przeko­
nan ie , iż rokow ania te  w ydadzą w y n i k  k o ­
r z y s t n y .  Mimo tru d ności w szyscy  żyw ią n a ­
d zieję, że p o k ó j  b ę d z i e  z a w a r t y ,  bo ju ż  
w um ow ie co  do zaw ieszenia  broni w łaściw ie sy ­
tu acy a  zo sta ła  zu p ełn ie w yjaśn iona, a n iem a 
p rzyczyny sądzić, ja k o b y  od ow ego czasu  za­
sz ła  ja k a ś  d ecyd u jąca  zm iana. K ilku  delegatów  
fed eracy i b a łk ań sk ie j wprawdzie w p ryw atnych  
w yw iadach m ów iło o żądaniach  i asp iracy a  i i  
sw oich państw , sięg a jący ch  poza um ow ę z C za­
ta ld ży , a le  zdaje się, że idzie w łaściw ie ty lk o  o 
u rob ien ie  n astro ju , a zresztą  przed każdą kon- 
fe re n cy ą  pokojow ą pełnom ocnicy  zazw yczaj sta* 
w ia ją  bardzo w ysokie w arunki. G łów na trudność 
polegać będzie na rozw iązaniu  k w esty i, kom u 
m a się  przyznać Ja n in ę , Sk od rę i A dryanopol.

J a k  s ą d z ą  w  R z y m ie .
Rzym. „Tribuna* z okazyi rozpoczęcia konfe- 

rencyj pokojowych pisze, że sytuacya dyplomaty­
czna przedstawia się k o r z y s t n i e  dla pokojo­
wego rozwiązania kwestyj bieżących. Do przygo­
towania te j sytuacyi niemało przyczyniły się Wio­
chy, oraz u m i a r k o w a n e  s t a n o w i s k o  Au -  
s t r o - W ę g i e r ,  które we w szystkich kw estyach 
okazały gotowość do najdalej idących ustępstw, 
trw ając przy zasadzie niedopuszczenia do teryto- 
ryalnych zdobyczy Serbii nad Adryatykiem. W ia­
domości, jakoby między Włochami a Austryą była 
różnica zdań co do przyznania Serbii w yjścia na 
morze, są b e z p o d s t a w n e ,  gdyż oba państwa 
co do istoty sprawy są w z u p e ł n e j  z g o d z i e .  
Rząd wiedeński okazał najdalej idącą życzliwość 
w interpretacyi istniejących między Włochami a 
Austro-Węgrami umów w sprawie albańskiej.
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Walki grecko-tureckie.
W a lk a  m o rsk a .

K o n s ta n ty n o p o l. W czoraj rano przyszło poza Dar- 
danelami do walki między flotą turecką a grecką. 
Według inform acyi ze źródła tureckiego, grecka 
flota, k t ó a  ostrzeliwała Dardanele, c o f n ę ł a  s i ę .

K o n s ta n ty n o p o l.  Jedno z pism ogłasza opowia­
danie podróżnego, który przybył z Dardanelów, 
o onegdajszem starciu grecko tureckiem na m orzu : 
Trzy greckie torpedowce, skrywazy s ę  poza pa­
row iec latarniczy, strzelały do okrętu tureckiego, 
który odpowiadał na strzały w ten sposób, aby 
parowca nie trafić. Po półgodzinnem strzelaniu 
torpedowce odd> liły się.

K o n s ta n ty n o p o l. Osoby, które mniemając, że blo­
kada je s t już zniesiona, 10  b. m. przybyły na 
okręcie latarniczym  do Santi Quaranta (na wy­
brzeżu Albanii naprzeciw Korfu), opowiadają, że 
wysiadły tam na ląd w ojska greckie w liczbie 
2300  żołnierzy, lecz ludność muzułmańska zmu­
siła ich do cofnięcia się na okręt. Grecy stracili 
50  ludzi. Potem miejscowość spalono. Greckie 
statki zbliżyły się do statku latarniczego i zaw ia­
domiły go, że blokada jeszcze istnieje, poczem sta­
tek  latarniczy oddalił się.

D y k ta tu ra  w o js k o w a  w  T u rc y i?
Lo n d yn . „Daily Telegra ph“ donosi, że prawdo­

podobnie już w najbliższym  czasie nastąpi dymi- 
sya Kiamila paszy i zapewne Mabmut Szefket 
pasza zostanie dyktatorem  wojskowym.

K o n flik t g re c k o -b u łg a rs k l.
K o n s ta n ty n o p o l. Dzienniki podają wiadomość, że 

Bułgarzy w Salonikach zamianowali władze buł­
garskie. Świadczyłoby to o tem , że konflikt gre- 
cko-bułgarski się z a o s t r z y ł .

Przedłużenie moratoryum w Bnłgaryi.
S o f ia .  R tąd  przedłoży sobrania wniosek o prze­

dłużenie moratoryum na 1 miesiąc aż do wydania 
rozkazu demobilizacyjnego.

Zd ra d a  in te re s ó w  u rzę d n ik ó w  
i s łu żb y  p a ń s tw o w e j.

i.
Jed n y m  z liści w w ieńcu zasłu g  drugiego par­

am en ta  ludow ego m iało s ta ć  s ię  u chw alenie 
is taw  urzędniczych, od początku  ery  k on sty tu

cy jn e j oczekiw anych , a  m a jący ch  przynieść ure 
gulow anie praw  i obow iązków  służbow ych (pra­
g m aty k a  służbow a), oraz u regulow anie na sze­
re g  la t m atery aln ego  położenia fu n k cy on ary u szy  
państw ow ych przez zaprow adzenie aw ansu  cza­
sow ego dla urzędników  i aw ansu au tom atyczne 
go z uw zględnieniem  la t prow izorycznych i w o j­
skow ych dla słu żby . Od dw óch przeszło la t 
w szystkie  o rg anizacy e urzędników  i słu żby  w p i ­
sm ach , depu tacyach  i n a  zgrom adzeniach przed 
staw ia ły  sw e ży czen ia ; w ykazyw ały  potrzebę 
zapew nienia fun k cy on aryu szow i opieki przed 
sam ow olą przełożonych i zapew nienia im  pew nej 
w ysokości p łacy  n iezaw isłe j od „u znan ia* i od 
—  co się  ta k  nazyw a — k w alifik acy i; służba 
przedstaw iała  h orend alne stosu n ki, p an u jące  w o­
b e c  ty ch , k tórzy przeszli do słu żb y  cyw ilnej 
z w ojsk ow ej, a jeszcze  gorsze w obec ty ch , k tó ­
rzy  przez d ziesiątki n ieraz la t s łu żąc rządow i, 
są  ciąg le  prow izorycznym i, t. j .  zdanym i n a  ła ­
sk ę  i n ie ła sk ę  przełożonych.

W prow adzenie pow szechnego praw a g łosow a­
n ia  zrobiło  urzędników  i s łu żb ę bardzo w ażnym  
czynnikiem  w yborczym , d ecyd u jącym  w licznych  
okręgach  m iejsk ich  o obsadzeniu  m andatu. W  ka- 
żdem w iększem  m ieście są  setk i w yborców  z k ół 
urzędniczych i słu żby , k tórzy  teraz  nie są  ju ż  
uw ażani za bezw zględnie pew nych dla k and y ­
data rządow ego. T rz e b a  b y ło  ich  g ło sy  o k u -  
p i ć różnem i ob ietn icam i, a  n aczelne w śród nich 
m ie jsce  za jm ow ało  przyrzeczenie stw orzenia ta ­
k ie j p ragm atyki, k tóra  —  n ie n a ru sz a ją c  praw  
fu u kcyon ary u szy  ja k o  o byw ateli — d ałaby  im 
też  pew ien sk rom ny  w ym iar praw  w stosu nku  
służbow ym  i zap ew niłaby  im  przy n ajm n ie j ta ­
k ie  podstaw y eg zy sten cy i m atery a ln e j, k tóre 
uw oln iłyby  ich  bodaj na ja k iś  czas od poniża­
ją c e g o  żebran ia  o dodatki i reg u lacy e , k tóre 
z reg u ły  przynosiły  fuu kcyonaryuszom  państw o­
w ym  w ięcej w yrzutów , aniżeli korzyści.

I  przyszła pora n a  sp ełn ien ie ty ch  przyrze 
czeń  z chw ilą, gdy rząd w r. 1910  przedłożył 
p ro jek t pragm atyki. W ów czas rządził jeszcze  g a ­
b in et bar. B  en erth a, k tóreg o  m inister spraw  w e­
w nętrznych bar. H ardtl b y ł znanym  w rogiem  
urzędników , kapralem  o m anierach  „m ałego 
B  sm a rk a *. T o  też pow stały  pod je g o  k ieru n­
kiem  p ro jek t pragm atyki pod żadnym  względem  
nie nadaw ał się do u chw alenia , gdyż b rak ło  mu 
podstaw ow ych w ym og ów : n ienaru szalności praw  
obyw atelskich  i m atery aln ego  polepszenia. P a r ­
lam en t b y ł zdecydow any p ro jek t ten  zm ienić, 
tem bard zie j że w ejście  u staw y  w ży cie  rząd 
zw iązał z pro jek tem  now ych podatków , sk on ­

struow ał sztucznie „ ju n ctim * m iędzy podwyż­
szeniem  podatku od wódki a  sp łyn ięciem  na 
fu n k cy on aryu szy  „d obrodziejstw * z now ą u sta ­
wą zw iązanych.

O brady kom isyi d oznały  przerw y w sk u tek  roz­
w iązania parlam entu. W  kam panii w yborczej 
p rag m aty k a służbow a zajm ow ała w ybitn e m iej­
s c e ;  w szędzie urzęd ucy i słu żb a  słus? nie dopy­
ty w ali s ię  kandydatów , ja k  odnoszą się do te j 
spraw y i rzecz n atu ra ln a , że żaden kandydat 
nie szczędził zapew nień sw ej „ży czliw ości*, bo 
to  zresztą  leży w n atu rze kaadyd atów . A  przy- 
tem  praca u św iad am ia jąca  o rg an izacy j urzędni­
czych  i słu żby  n ie u sta ła  ani na ch w ilę ; parla­
m en t i rząd b y ły  ciąg le  poinform ow ane o w zbu­
rzeniu  pan u jącem  w arm ii u rzęd n iczej, a  n ie ­
dw uznaczne przestrog i pouczały  rz ą d , że cier­
pliw ość ty ch  m as je s t  na w yczerpaniu. U rzędni­
cy  i słu żb a  pierw szy raz w A u stry i u ciekli się 
do ta k  „rew o lu cy jo eg o* w oczach  rządu środka, 
ja k  zgrom adzenia publiczne, n a  k tó  ych nieraz 
m ów iono ja w n ie  tak że  o in n y ch , sk u teczn ie j­
szy ch  sp osobach  u jaw n ien ia  sw ej woli.

P ra ce  kom isyi i su bkom itetów  w je s ie n i 1911 
roku  sz ły  żółw im  krokiem  i zbliżał się  k ry ty ­
czny  dzień now ego roku, w którym  posłow ie 
n ie  śm ieli p rzy jść  do fu n k cy on aryu szów  z pu- 
stem i rękom a. O u chw aleniu  prag m aty k i do te j 
pory  n ie  b y ło  m ow y; o zastąp ien iu  je j  o b ie tn i­
cą  d zia łan ia  w stecz rząd  „dla brak u  p o k rycia* 
n ie ch c ia ł s ły sz e ć ; w reszcie zgodzono się  na 
su rogat, ua dodatek  d rożyźniany, w ypłacony 2 
stycznia  b. r. na pół roku  w ogólnej su m ie 1 2 l/e 
m iliona K . D odatek  drożyźntany u sta lon o  na 
pół roku  z tego  powodu, poniew aż spodziew a­
no się , że u staw a będz<e m ogła z dniem  1 lip- 
ca  b. r. w e jść  w ży cie  alb o  w drodze kom p ro­
m isu z rządem , a lb o  po u chw alen iu  bodaj cz ę ­
ści „planu fin an so w eg o*.

Isto tn em  dla k om isy i i su bkom itetu  b y ło  po­
staran ie  s ię  o  zm ianę p ro jek tu  rządow ego w 
§§  23  i 25  (o kw alifik aev i), §§  31 i 32  (n a leże­
n ie do org an izacy i), §  5 5  (o urlopach), §§  59. 
60  i 62  (o aw an sie  czasow ym ), §§  6 7 , 68  i 73  
(o aw ansie u rzędników  z średniem  w y k szta łce­
niem ), w zględnie odnośnie dla s ł u ż b y  §§  202 , 
203  20 8 , 2 1 0  (ogólno praw a i obow iązki) i 
§ 2 2 5  (o postępow aniu  d yscyp u n a-n em ). K om i­
sy a  poczyniła te ż  w ty ch  p arag rafach  zasad n i­
cze zm iany, k tó re  dopiero zro b iły  z przedłoże­
n ia  rządow ego praw dziw ą p ragm atykę, t j.  u sta ­
w ę, d a jącą , w zględnie zap ew n ia jącą  pew ien w y­
m iar z uw zględnieniem  słu szn y ch  żądań, ja k ie  
państw o m a praw o postaw ić sw ym  p raco  wni-

W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I.

W A C H L A R Z  J A P O Ń S K I .
(Kartka z podróży w r. 1903).

(Ciąg dalszy).
Na szczęście obiad się  sk oń czył. Podano lik iery  

i „d am y* w yszły . O sow iały  nagle konsu l ją ł  się 
k iw ać n a  ty ln y ch  nogach  k rz ese łk a , ja k  na b ie ­
gunow ym  fotelu  i d łu bać w zębach . Jap o ń czy cy  
podnieśli s ię  i zostaw ili go  sam ego z bu kietam i 
ch ryzantem  i resztk am i obiadu ...

—  Co pan radzi nam  zro b ić w ty m  w yp ad k u ? 
Z aszła o m y łk a : m yśm y n ie  w iedzieli, k to  są  te  
p an ie ... Sprzed ano im b ile ty  przez nieśw iado­
m o ść !! —  m ów ił pan T .

—  H a, n ie  p ozosta je  n ic  innego, ja k  p o sy łać 
im  śn iad anie i ob iad  do k a ju ty .

Ja p o ń cz y k  zam y ślił się.
—  W idzi p an : z niem i n ie robiliśm y so b ie  c e ­

rem onii, a le ... ten  k on su l... on  s ię  m oże o b raz ić !
—  W ięc c ó ż ? ...
—  A ch, pan n ie m a p o jęcia , co  ci N iem cy tu 

w y ra b ia ją !... W szędzie w łażą, do w szystkiego się 
w tr ą c a ją ..  S k u p u ją  na gw ałt za w szelką cen ę 
od B elg ijczy ków  fa b ry k i, sam i z a k ład a ją  przed 
sięb iorstw a zupełnie g łu pie, n ie licząc się  z w y­
d atkam i... O szukują , k ręcą , w y zy sku ją ... A  ja k  
ty lk o  n a jm n ie jszy  ja k iś  za targ , n ieporozum ienie, 
zaraz g w ałt... k on flik t m iędzynarodow y i żąd ają  
k om p en saty ... A lbo m y w iem y: m oże ten  konsul 
u m yśln ie  ro b i te  b is to ry e l... Z tego  m oże w yni

k u ąć g ru b a  spraw a, g ru b a  od pow ied zialaość!...
—  W  takim  razie n ależy  się  spodziew ać, że 

on  k iedy przyjdzie goły  do s t łu !...
—  No, co  to , to  n ie ! W tedy m oglibyśm y go 

potraktow ać, ja k  osob ę n iesp e łaa  rozum u 1 —  
u śm iech n ął się  Ja p o ń csy k . —  Lecz ob ecn ie  n iby  
n ic je sz cz e  nie z ro b ił! C zyby pan n ie  zech cia ł 
od sieb ie  zw rócić uw agę tym  p an iom ?... Nape 
w noby p ana u słu ch ały ... W szak  one są  pana ro ­
daczki.

—  M oje ro d aczk i?
—  No ta k !... Polki z O d e sy L .
—  P olk i z O d esy ? M ogę p ana upew nić, że 

n ie są  do nich podobne!
—  A  jed n ak  ta k  pow iedziały kapitanow i okrętu .
—  D obrze — ja  to  w y jaśn ię , a le  od stołu  ich 

n ie będ ę w ypraszał. P an  rozum ie, że to  n ie  m oja 
rzecz...

—  Zapew ne. S k o ro  w dodatku pan m ów i, że 
to  u ie są  paDa ro d aczk i!

—  Przypuszczam , że to  są  żydów ki... A  czy 
są  to  polskie, czy  ro sy jsk ie  żydów ki, tego  się 
dowiem  ju tro .

R ozstaliśm y  się  troch ę nad ąsan i.
2 4  listopada. U dało mi s ię  sp otk ać w czesnym  

ran k iem  na osobn ości te  panie. S ta ły  n a  ty ln y m  
pokładzie parow ca, o p arte  o balu strad ę i przy­
g ląd ały  s ię  p rzepływ ającym  mimo dżonkom .

—  D zień d o b ry ! — pow itałem  po polsku. —  
D laczegóż to  panie u ie pow iedziały m i, że  są  
P o lk a m i!

—  D zień d oby! —  odpow iedziały m i w esoło, 
a le  z pew nem  zdziw ieniem . —  My nie rozum ie-

je m  po polski, a le  za to  pan pew nie um ie po ra sk i.
—  A  je d n a k  pow iedziały  panie kapitanow i, że 

są  P olkam i.
—  E e ! T o  zu p ełn ie  z in n ego  powodu. W idzi 

p an : m y się  sp ieszy ły , m y n a  in n y  sta te k  nie 
m ogły  czek ać w S  an g h a ju ... A  tu  sam e Ja p o ń - 
czy k i! My n ie w iedziały , że zastan iem y  jesz cz e  
kogo... O ni n ie lu b ią  ru sk ich ... W ięc m y pow ie­
dzia ły ...

—  Z resztą  to  n iezup ełn ie niepraw da —  dodała 
druga. —  B o  je j  rodzice to  m ów ili po p o lsk a  
i ona sam a, ja k  b y ła  m ała , to  m ów iła po pol­
sku . A le teraz , to  m y ru sk ie ...

—  A  co  tu  panie ro b ią ?
—  T u , n a  s ta tk u ?
—  Nie. W  C h in a ch ?
Sp o jrza ły  n a  s ieb ie  z zak łop otan iem .
—  No, n ib y  pan  n ie w ie, co  m y ro b im y ?! P an  

so b ie  ż a rtu je !
—  D otychczas n am i handlow ali, a te raz  m y 

zm ąd rzały  i sam e w olim y handlow ać. J a k  m y 
p rzy jech ały  do H ańkou, m y zaraz zo b aczy ły , że 
m oże b y ć in teres. W ró ciły śm y  do S zan g h a ju  i za* 
m ów iły  ca łe  now e urządzenie. Ludzie nam  n a to 
dali pieniędzy, bo to  pew ne. N aw e łóżk a, now e 
szaty , now e m aterace ...

— M y z tego  żadnej n ie  ro b im y  ta je m n icy — 
My panu dam y ad res, n iech  pan przy jdzie... Pan 
zobaczy , że tu  żad aego  n iem a osznkaństw a..

M ów iły je d a a  przez dru gą. —  C zułem  się  bez­
bron n y  w obec te j p rostoty  i szczerości.

—  W  każdym  razie  n ie  pow iedziały  o tem  
panie kap itan ow i!

Nla G w i a z d k ą
is tn ie je  w iele  podarunków , a le  żaden nie

5 Ś K 2  Gramofon Aniołkowy

G ram ofon an io łk ow y  jest najidealniejszym  prezentem  na gw iazdkę, za ­
baw ia starych i młodych.

Gram ofon an io łkow y  spraw ia w ieczną przyjem ność i jes t najp ięk­
n iejszym  podarkiem na każdą uroczystość.

Gram ofon koncertow y z  5 podwóinem i płytam i, t. j .  10 zdjęć, kosztuje 
K  50*—. P ły ty  im itacyjne bez marki „an io łek* kosztują 2 K . 30 .000  zd jęć 
polskich, ruskich i m iędzynarodowych zaw sze na składzie. Demonstracya bez 
przymusu kupna. — U lgi w  spłatach ratalnych. — Cenniki darmo i opłatnie.

Pierwszy krajowy skład gramofonów aniołkowych
J ó z e f a  W e k s l e m
we Lwowie, ulica Sykstuska 2, telefon 1580 
w Krakowie, FloryaAska 25, flrodtka 71, tal. 12 •

Zakład dentystyczny D U a l o i n n n r a  w yk onu je według a m e r y k a ń s k i e j  m e t o d y  sp ecyalne 
■ n e i S H i y e r a  szczęki bez podniebienia, m ostk i, k oron y , zęby  na śrub- 

j #  i  < p  » ,  q  r  k ach , oraz w szelkie inne w zak res ten  wch> idzące roboty . 

S w M O W ,  U r O a Z K a  O D  Ceny umiarkowane takie na raty. Rnperacyo uskutecznia s it  aa poozekaoi
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kom  odnośnie do sp ełn ian ych  przez n ich  fa n - 
k cy j n atu ry  p u b l i c z n e j .  W szystk ie te  zm ia­
ny przyszły  do sku tku  m im o opozycyi rządu, 
k tó ry  przy każdej zm ianie pow tarzał s tere o ty ­
pow o, że je s t  o o a  „przeszkodą do otrzym ania 
8an k cy ia. G łów ny rep rezen tan t rządu, m inister 
spraw  w ew nętrznych baron H e i n o l d  n a  ka- 
żdem posiedzeniu kom isyi ro b ił te  sam e zarzu­
ty  co  do pol ty czn e j i co  do f nansow ej stron y  
zm ian, a szefow ie sek cy i G ałeck i, E n gel, W ag ­
ner, A lex i, K elle  i'd . cyfrow o „u zasadniali*, że 
żądania urzędników  p rzew yższają siły  fin an so­
we państw a, bo m a ją  kosztow ać przeszło 30  
m ilionów  koron.

A działo się  to  w tym  sam ym  czasie , k iedy 
ten  sam  rząd tem i sam em i u stam i ośw iadczył 
w  d elegacyi i w parlam encie, że państw o może 
bez w ysiłku  w ydać 2 0 0  m ilionów  n a arm ię i 
350  m ilionów  n a f lo tę ! P . m inister sk arb u  Z a ­
l e s k i  sp ecy aln ie  p o jech ał do Budapesztu , aby  
p rzekonać delegatów , że sk arb  m oże dać po­
trzebn ą pierw szą ra tę  5 0  m ilionów  z zapasów  
kasow ych , a  dalsze zapotrzebow anie p ok ry je  s ę 
z „operacyi k red y to w ej*. B o  —  pouczał p. m i­
n ister delegatów , k tórzy  copraw da i bez tego 
„pouczenia* b y lib y  dla m ilitaryzm u w szystko 
uchw alili —  pożyczka obciąża budżet tv !k o  pro­
centem , a roczny w ydatek  n a  ten  ce l 2 —3 m i­
lionów  łatw o znajdzie p okrycie w 3-m iliardow ym  
budżecie. M ierząc tą  sam ą m iarą, m ożna b y ło  
p. m inistra  pouczyć, że w ydatek  30  m ilionów  
dla urzędników  i służby je s t  przy n ajm n ie j w 
tym  sam ym  stopniu  produktyw ny, co w ydatki 
na arm aty  i o k ręty , a  tem  sam em  m ożnaby na 
ten  ce l tak że zaciągn ąć pożyczkę, k tóra  obcią  
ży łab y  budżet d robną stosunkow o kw otą n ie­
spełna lV a m iliona koron . A le i ten  w ydatek  
okazał się  n iep otrzebn y , gdy w zam knięciu  ra- 
cbunkow em  za r. 1910 o k azała  s ię  kilkunasto- 
m ilionow a nadw yżka dochodów  ponad prelim i 
narz, a czyż państw o —  n ie w chodząc n a  razie 
w to , czy  nadm iar urzędników  je s t  zdrow ym , 
czy  niezdrow ym  ob jaw em  — nie m a obow iązku 
przedew szystkiem  m y śleć o ty ch , k tórym  „go­
dność sta n u * n ie  pozw ala na poszukanie innych  
dochodów  ponad te , k tóre do ran g i są  przyw ią­
z a n e ?

A rgum enty  te  i jeszcze  inne n a  rząd n ie po- 
działoły . Do k ońca b y ł przeciw nym  pragm atyce, 
ja k ą  opracow ała kom isya, a  za n ią  u chw aliła  
ca ła  Izba posłów , licząc oczyw iście n a  „drugi 
czynnik  k o n sty tu cy jn y *, n a  Izbę panów . I  n a ­
dzie je  rządu sp ełn iły  się.

„Borba“ o uniwersytet.
L w ó w , 16 grudnia.

W szech p olscy , beznad ziejn ie skom prom itow ani 
sw ą m oskalofilską ory en tacy ą , k tó rą  w ciągu 
paru tygodni m usieli zm ienić ua au stry o filsk ą , 
zagrożeni u tra tą  reszty  wpływów, n iegdyś ta k  
znacznych  zw łaszcza w śród urzędników  m o­
żnych , dosiedli konika, k tó ry  ich  zaw sze wiózł 
do zw ycięstw a, rozpoczęli „b o rb ę* o zagrożo­
ną polskość u niw ersy tetu  lw ow skiego. T ch órz­
liw e g atu nki ih n e j dem okracyi, rządzącej rze­
kom o Kołom  polskiem  i t. zw. opinia publiczna, 
nad m iarę ła tw o  u p a ja ją ca  się  pustym  frazesem
0 obronie zagrożonej polskości, n au czyły  w szech- 
polaków  u ciek ać s ę  do spraw y u niw ersy tetu , 
ja k o  do niezaw odnego p lastra  n a  w szelkie cięgi 
w ostatn ich  czasach  gęsto  otrzym yw ane. W szech­
p o lscy  są  pewni, że spraw ą u niw ersytetu , ja k  
ju ż  ty lok ro tn ie , zabyp notyzu ją  społeczeństw o
1 bu rżu azy jne p artye polskie.

Z e  s f e r  u n i w e r s y t e c k i c h ,  k tórym  zna­
na je s t  tre ść  m ającego  pojaw ić się  orędzia w 
spraw ie u kraińskiego  u niw ersytetu , o t r z y m u ­
j e m y  i n f o r m a c y e ,  stw ierd zające, że ca ła  
„ b o rb a* w szechpolska je s t  „b lu ffem *, sp rytn ie 
zaaranżow aną kom edyą, m a jącą  podreperow ać 
b an k ru tu jący  kram ik  partyjny. N iedobitki w szech­
polskie w K ole polskiem  i sen at u n iw ersy teck i, 
będ ący  ekspozytu rą „Stów a polskiego* przy po­
m ocy C zytelni akadem ickiej i t. zw. organizacy j 
narodow ych, podnoszą g w ałt przeciw  zaprzepa­
szczaniu  pol-ikości u niw ersytetu  lw ow skiego. 
R ek to r dr B e c k ,  k tó ry  od czasu, gdy został 
m ag n ificen cy ą, z a m i e s z c z a  s t a l e  podpisane 
arty k u ły  w „ S ło » ie  p o lsk iem *, podżega jaw n ie  
m łodzież w szechpolską i w zyw a ją  do „obrony 
polskiego ch arak teru  w szech n icy *, jak k o lw iek  
tem u polskiem u ch arakterow i n :c n ie grozi, a 
chodzi ty lko  o to , że Rusi ni, aż  do czasu o trzy­
m ania w łasnego u niw ersy tetu , żąd ają  n a  obe 
cnym  u n iw ersy tecie  lw ow skim  ty ch  praw , ja k ie  
ob ecn ie  m ają .

Dla nacyonalistów  polskich  i dla n acyonaii- 
stów  u kraiń sk ich  o becn a groźna sy tu acy a  poli­
tyczna je s t bardzo n iew yg od n a; ca ła  is to ta  na- 
cyonalizm u przystopow ana je s t  do lok aln y ch  i 
chw ilow ych zatargów  narod ow ościow ych ; po­
w ażna chw ila h istoryczna w ykazu je ca łą  ideo 
wą n icość nacyonahztnu ta k  polskiego, ja k  i 
u kraińskiego. W szech p -lacy  w yprzeć się m u­
sieli s a e j  m o skaio filsk ie j o ry en tacy i, a nacyo 
naliści ukra ń scy  w yprzeć się  m usieli sw ego h a ­

s ła , rzuconego w „D ile“, że n a  w ypadek w kro­
czenia R osy an  ludność u kra iń sk a  zachow ać się 
pow inna „sp ykijno i k o rek tn o *. Je d n i i drudzy 
pójść m usieli pod kom endę żyw iołów  rew olu ­
cy jn ych . g łoszący ch  na w ypadek w ojny  a u stry a ­
ck o -ro sy jsk ie j, w alkę z caratem . Ideologia n a- 
cyonalizm u dia w ielk ich  dziejow ych zagadnień 
zb y t pokraczna i n ik ła , w y starcza  jesz cz e  w 
„borb ie* o u n iw ersy te t. W oleli w ięc w szechpo­
ls c y  ze jść  n a  znany so b ie  i odpowiedni te ren  
aw antu r o w rzekom o zagrożoną p olskość u n i­
w ersytetu , an iżeli kom prom itow ać się  sw ą n i­
cością  w ak cy i, m a ją ce j przygotow ać naród pol­
ski na w ypadek zb ro jn e j w alki o  n iepod ległość.

W  „b o rb ie* o u n iw ersy tet w szech p olscy  g ro ­
żą naw et w ystąp ieniem  z K oła  p olsk ieg o, ch o ­
ciaż za czasów  p rezesu ry  p . G ł ą b i ń s k i e g o  
nie istn ia ła  w iększa św iętość, niż solidarność 
K oła polskiego. T ą  groźbą, m a ją cą  podziałać, 
ja k  grom , u siłu ją  w szech p olscy  zm obilizow ać 
opinię publiczną do ak cy i pod sw o ją  kom endę; 
efek tu  tego  grom u n ie m a je d a a k . W szechpol­
sk iego w rzasku n ik t n ie słu ch a , in n e zn ć m ie  
w ażniejsze spraw y za jm u ją  społeczeństw o. U słu ­
żny korespond ent „K u ry era  lw ow skiego* se- 
k u ad u je  do pew nego stopnia w szechpolakom , a 
w sw ej praw dom ów ności aż o d słan ia  ich  k a rty , 
bo przew iduje m ożliw ość p r z e s i l e n i a  n a ­
m i e s t n i k o w s k i e g o  z powodu spraw y u ni­
w ersytetu . W szechpolskie bole o w ybory  w ciąż 
jeszcze  odzyw ają się i w ciąż u su n ięcie  zn ien a­
w idzonego nam iestn ika  je s t  dla nich spraw ą n a j­
w ażnie jszą ze w szystkich spraw , ja k ie  naród  
polski w jak ie jk o lw iek  sy tu acy i m ogą za jm o ­
wać.

P r z e g l ą d  p o lit y c z n y .
U n ie w a ż n ie n ia  w y b o ró w  w a r s z a w s k ic h ?  W spra­

wie zakw estionow ania prawomocności wyboru Eu­
geniusza Jagiełły  w podkomisyi w eryfikacyjnej Du­
my donosi korespondent petersburski warszawskie­
go „Kuryera porannego* następu ące szczegóły:

W posiedzeniu tej podkomi->yi brali udział po­
słowie polscy pp. Święcicki i H irusew icz. Główną 
podstawą, o którą oparli posłowie swoje argumen­
ty, je s t to, że błędnie zastosowano do Królestwa 
Polskiego przepisy ordynacyi wyborczej z 16 czer­
wca 1907.

Posłowie twierdzą, że ostatnia instrukcya mini­
stra spraw wewnętrznych, wobec nieodwołania 
względem Królestwa przepisów wydanych poprze­
dnio, je s t nieprawidłowa, czyli na zasadzie art. 270

—  M y m jś la ły ,  że on w ie. O n w ciąż p ływ a 
do H ańkou...

—  T eraz  m ogą panie m ieć p rzykrość. Czy 
n ie  lep iej b y ło b y , g d yby panie k a z a ły  so b ie  i 
lunch  i obiad  p rzynosić do k a ju ty ...

—  A  to w o lo o ?... M y ch ętn ie  się  zgodzim y, 
jeże li... bez  d op łaty ! M y ju ż  zau w ażyły , co  te  
Jap o ń czy k i krzyw o Da nas p atrzą... A le to  dla 
n as n ic n ie znaczy, ty lk o  m y się  boim y, żeby  
n ie  zrob iły  co  tem u konsulow i, a  to dobry  ch ło ­
pak, dopraw dy... C hce pan, to  m y go z panem  
pozuam y, on  tu  niezadłu go p rzy jd zie !

Isto tn ie  w te jż e  praw ie chw ili u jrza łem  tęg ą  
p ostać N iem ca w końcu  o k rętow ej g a lery i.

O dszedłem  niebaw em  w stron ę  przeciw ną.
R z ek a  szara . W ały  och ron n e zak ry w ają  h o ry ­

zont zielonem i sm ugam i. M ie jscam i je s t  icb k il­
k a  rzędów . W ęd ru ją  po n ich , ja k  po drogach , 
sznu ry  drobnych p ostaci, przew ażnie n ieb ie  
sk jc b  lub czarn ych , n io sąc kosze, c iąg n ąc wózki. 
W  dali b lade pasm a gór. N iebo siw em i zapeł­
n ion e chm uram i. Po rzece  su ną łodzie i dżonki, 
b ieg n ą  parow ce, ja k  w czoraj. U brzegów  często  
cza tu ją  n a  bam bu sow ych  p a jęczak ach  ry b a cy .

D zw onią n a  lunch.
W eso łe  panie n ie  p rzyszły  do stołu . M arko­

tn y  konsu l p ije  sam otn ie piwo. T w arze Ja p o ń ­
czyków  rozchm u rzyły  się , sp og ląd ają  ciekaw ie 
n a  m nie, a le  n ie p y ta ją  o n ic, n aw et w ogóle 
n ie  odzyw ają się. P ołow a śn iad ania odbyw a się 
w  m ilczeniu . W tem  pod k on iec rozlega s ię  na 
pokładz e  nad naszem i głow am i dziw ny h a ła s ,

potem  alarm ow e gw izdanie, łop ot i g łośn e szy b ­
k ie  rozkazy.

K ap itan  rzu ca serw etę i w ychodzi pośpiesznie, 
za nim biegniem y w szyscy  w nieładzie. O statn i 
gram oli się po schodach  Niem iec.

Na ty ła ch  sta tk u  cicho , spokojn ie, ja k  zw ykle; 
c z iś c u c h u a , św ieżo w ym yta podłoga podsycba 
rów nom iernie, m osiężne oku cia lśnią ja k  z ło te, 
b ia łe  śc ian y  budek, ja k b y  w czoraj m alow ane; 
brezentow y d ach  nad g a lery ą  rzuca na w szyst­
ko łagodny żółtaw y cień . A le z przodu statku  
za la tu je  ja k iś  przykry  zapach  zg orzelin y ; s ły  
ch ać  tam  w zburzone g łosy  i w idać k łę b y  siw e 
go dymu. B ieg n ę  w tę  stron ę za innym i. M aj­
te k  n ie ch ce m nie przepuścić, a le  p. T. o b raca  
się i d a je  mu znak  ręk ą . Za m ną prześlizgu je 
się  konsul.

—  „E s is t F e u e rl... H err G o tt! W as w erden 
w ir th u n l? *

Isto tn ie  pożar. P łon ą paki baw ełn y . G ęsty , 
b iały  ja k  sam a baw ełna, dym  zasłan ia  przód 
okrętu . M g a ją  w nim  czarne sy lw etki m aryna- 
n ó f f  z w iosłam i w rę k u ; inni c iąg n ą  z w ysił 
k iem  h yd ran ty . O ficerow ie p racu ją  pospołu z 
m ajtk am i, a le  ludzi w idocznie m ało. C hw ytam  
ct ś, co  w lecze usm olony C b iń ;z y k  i staram  się 
mu dopomódz. W yszczerza do m nie w u śm ie­
chu dwa rzędy b ia ły ch  zębów . Po chw ili je s te ś  
m y ju ż  w ob ręb ie  g ryzącego  dym u. K rztu szę 
się , potykam  o w ęże sikaw ek, a le  b rn ę w ciąż 
za m oim  przew odnikiem . Ju ż  czu ję  ciepło po­
żaru , gorzki odór spalenizny dusi m nie, dym  o- 
ślep ia  Rzucam  ciągniony  przedm iot i drapię się

na rozrzu cone b ezład n ie b e le  b aw ełn y , a b y  zo­
baczyć, co  s ię  d zie je. W  słu p ach  szybko m kną­
ceg o  w górę dym u, widzę m io ta jące  się  ludzkie 
postaci. Po  nad nim i g ó ru ją  g łow a i szerok ie 
barki kapitana. W szystko  co chw ila n ik n ie w 
ru dych k łęb ach . Ju ż  n ic  n ie w idzę, b ra k  mi 
tchu ...

Pod nogam i czu ję  zdradzieckie ciep ło . S k a cz ę  
po pakach  n a  dół i u ciekam  po oślizłym  od 
stru g  w ody pokładzie...

Parow iec ju ż  nie p łynie, śru b a  m ilczy , sto i 
m aszyna. S ta te k  k oły sze  się  z boku  n a  bo k . 
Potóżna szara  rzek a  s ta ra  s ię  nim  o w ład n ąć i 
u nieść z prądem ...

— D laczego sta n ę liśm y ? ... —  pytam  pana T ., 
k tó ry  rów nież w ynu rzył się  przed chw ilą z d y ­
mu, kaszle straszliw ie i w yciera  zakop coną tw arz 
chu stk ą.

—  C iąg pow ietrza zw iększy p o żar!...
—  W ięc... n ie p opłyn iem y... do b rzeg u ?...
—  R u ch  n as zg u b i!...
Znow u s ły ch a ć  sy g a a ł gw izdaw ką. Ludzie, 

m okrzy, obry zgan i wodą, czarn i od sadzy, w y­
sk ak u ją  z dym u i z b ie ra ją  się  poza k resem  po­
żaru ... W idzę w śród n ich  i jap o ń sk ich  podró­
żnych. K ap itan  spokojnym  głosem  w yd aje roz­
kazy, tłóm aczy.

—  N iech pan n a  w szelki przypadek pójdzie 
zap ak u je sw e rzeczy . Idę u czynić to  sam o ! —  
radzi m i p. T .

Gdy przechodzę m im o bu rtow ej b a lu strad y  
parow ca, sp ostrzegam  w ystraszone g łow y C hiń­
czyków , w y g ląd a jące  z dolnego p iętra . (C  d. n ).

U C I E C H A

TEATR ŚWIETLNY. STAROWIŚLNA 16.

1V a W v  i i f f l f i r i l T i n  C d  p i ą t k u  1 3  d o  c z w a r t b a  1 9 b . n i .
» . ”  H  M iędzy o brazam i: C h rz e s t s y n a  a r c y k s ią c ia  K a ­

ro la  F ra n c is z k a  Jo z e fa  i a r c y k s ią ż n e j  Z y ty .  -  Przegląd ty g o d n io w y , o b e jm u jący  
najw ażn ie jsze w ypadki ostatn ich  dni. —  M a k s  o p e ra to r  n a g n io tk ó w  z m iło ś c i,  
hum oreska. —  W  m a sc e  i bez m a sk i, trzyaktow y d ram at m im iczny ze sły n n ą  
A s tą  N ie ls e n  w ty tu ło w ej roli. —  O bfity  program  koń czą n o w e  ep izo d y  z w o jn y  

b a łk a ń s k ie j i in n e  z a jm u ją c e  o b raz y  i h u m o re sk a . 
C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i a  o d  g o d z .  4  d o  1 0 V 2 w i e c z ó r .  
W  niedzielę I święta od godziny 3 do 11 wieczór.
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ordynacyi wyborczej dla Królestwa lokatorowie, 
» ie  płacący podatku mieszkaniowego, powinni byli 
być wpisani bez ich w tym względzie żądania przez 
same magistraty.

W  dodatku nową instrukcyę w yborczą ministra 
spraw wewnętrznych senat ogłosił d. 17 sierpnia, 
tymczasem prezydent m. W arszawy rozporządził 
zam knięcie list prawyborców w d. 12 sierpnia.

W  dyskusyi niektórzy członkowie sprzeciwiali 
się skasowaniu wyborów, wychodząc z zasady, że 
przy układaniu list prawyborców w W arszawie 
nie złożono skarg, przyczem referent Ładomirskij 
powątpiewał, czy wobec upływu przepisanego ter­
minu mogą listy podlegać jakiem ukolwiek zakwe- 
styonowaniu.

Po w yjaśnieniu posła Harusewicza, że prawo 
do badania całego przebiegu wyborów poselskich 
należy do Dumy, podkomisya u chw aliła :

W ybory warszaw skie powinny być skasowane 
od początku, t. j .  o d  c z a s u  u k ł a d a n i a  l i s t  
p r a w y b o r c ó w .

Uchwała ta złożona została w komisyi rugów, 
czyli w VIII oddziale Dumy, poczem, gdy zostanie 
zatwierdzona, wejdzie na porządek dzienny ple 
naraego posiedzenia posłów.

S p ra w y  p a rla m e n ta rn e .
W ie d e ń , 17 grudnia.

O b s tru k c y a  w  k o m is y i b u d ż e to w e j.
K om isya budżetow a z eb ra ła  się  w czoraj o go­

dzinie 3  3 0  po południu dla dalszych obrad  nad 
prow izoryum  budżetow em . Przem aw iali p o sło ­
w ie M astalka, K u ran d a i K u br, poczem  zab ra ł 
g ło s poseł G ostin car i przem aw iał przew ażnie po 
słow ieńsk u  do 12 4 5  w nocy . K om isya przygo­
tow ała s ię  n a  ca łon ocn e posiedzenie.

U s ta w a  o ś w ia d c z e n ia c h  w o js k o w y c h .
P r a g a .  „N arodni L is ty *  donoszą, że członek 

kom isyi praw niczej p o seł K o rn er w niósł 16 r e ­
zo lu cy j do u staw y  o św iadczeniach  w ojskow ych. 
W  ty ch  rezolu cyach  w zyw a się  rząd. ab y  w ro z­
porządzeniach w ykonaw czych złagodził n iek tó re  
postanow ien ia  u staw y. R ząd przyrzekł uw zglę­
dnić te  życzen ia , a p rzy jęcie  ich  w Izb ie  je s t  
jn ż  zapew nione.

„N arodni L is ty *  og łosiły  w czoraj a rty k u ł n a j­
w idoczniej p ióra K ram arza , w k tórym  bardzo 
ostro  w y stęp u je  p r z e c i w  o b s t r u k c y i  i 
ośw iadcza, że o b stru k cy a  ta  m usi ty lk o  zaszko 
dzić C zechom . F ak tem  je s t ,  że rząd na w szelki 
w yp adek ew en tu aln ie  w drodze n iep arlam eu tar 
n e j p o stara  się  o  to , a b y  przedłożenie sta ło  się 
u staw ą. „N arodni L is ty *  p rzestrzeg a ją  przed tem , 
a b y  n ie przyszło  do izolow ania C zechów  w p ar­
lam encie.

Krakowska Rada miejska.
P o sied z en ie  z p o n ied zia łk u  16 grudnia.

Przewodniczył wiceprezydent dr S z a r s k i .
Na wstępie dr Maryan S t a r z e w s k i  w inter- 

pelacyi do prezydyum skarżył się na nieczyszcze 
nie ulic, form alnie zalanych błotem.

W iceprezydent dr S z a r s k i  odpowiedział, że 
na wywóz błota asygnnje się sumy ponad budżet; 
co do zamiatania chodników przez stróżów, spra­
wa ta wiąże się z projektow aną nową ordynacyą 
stróżowshą, bo obecne położenie stróżów jest tak 
ciężkie, że trudno stawiać im w ielkie wymagania.

Przesilenie gospodarcze.
P . J a r r a  żali się na kompletny zastój w prze­

myśle. Pracodaw cy zam ykają swe fabryki i wy­
dalają robotników, bo nie m ają roboty. Położenie 
jes t okropne. Mówca prosi prezydyum miasta, by 
poczyniło u rządu kroki o wstrzymanie egzekucyj 
podatkowych.

Poseł D a s z y ń s k i  wskazuje na to, że dzisiej­
sze położenie jes t tak rozpaczliwe, jakiego n a j­
starsi ludzie nie pam iętają. (Potakiwania). Potrze­
bna je s t interw encya i to nawet w szerszym za­
kresie, ale idzie o to, żeby nie wyrządzić najgor­
szej przysługi spraw ie; nie można tedy żądać zu­
pełnego moratoryum podatkowego, trzeba pewną 
granicę pociągnąć, bo państwo nie może się zgo­
dzić na to, by wszyscy nie płacili podatków.

Należy zarazem w memoryale do rządu w ska­
zać na to, że nietylko jesteśm y rujnowani, ale je ­
szcze w dodatku baadel nasz jes t poniewierany 
przez kapitał zacbodnio-austryacki, który ogłasza 
nas za oszustów ! Przeciw temu trzeba się bronić. 
(Potakiwania). Gmina powinna się przyłączyć do 
akcyi Izb handlowych galicyjskich i w memoryale 
przedstawić grozę położenia naszego kraju.

Z wiosną ucięto nam kredyt budowlany. Nastę 
pnie mieliśmy lato i jesień  niezwykle wilgotne, co 
spowodowało klęskę elem entarną; ziemniaki i zbo­
że wygniły w polu. Grozi krajow i na wiosnę k lę­
ska g łod u !

Akcya pomocnicza rządu obejm uje bardzo wą­
ski zakres ; wkracza ona tylko tam, gdzie idzie o 
runy, ale tam , gdzie idzie o kawałek chleba, nie 
widzimy żadnej akcyi, przeciwnie, nowy podatek 
wódczaay ma jeszcze bardziej obciążyć ludność 
kraju . Je s t to wprost straszliwe szyderstwo I

Ze wszystkich powiatów kraju  dochodzą jęk i 
rozpaczy; rzemieślnicy i kupcy bankrutują, chłopi 
i robotnicy cierpią głód. W  tych czasach g*ód mo 
źe być rzeczywiście złym doradcą! Przeciw tej 
rozpaczy wystąpić należy nie z bagnetem w ręku, 
lecz z ulgami. Gdyby rząd tylko chciał dać pracę, 
mógłby to łatwo uczynić. W ystarczyłaby bodaj 
budowa kanałów. Oczywiście, jeżeli się rzecz bę­
dzie traktowało ze stanowiska w ysokiej techniki, 
to posiwiejemy, aż się technicy ze sobą pogodzą 
Ale ten kawałek traBy, który już je s t, możnaby 
w ykonać i dać zarobek tysiącom . Robi się kome- 
dye ze „spatensticbem  ', obiadami itd., a wszystko 
na to, żeby nie robić kanałów. (Potakiwania).

Należy dalej w skazać na brak węgla. Fabryka 
sanocka, zatrudniająca tysiąc robotników, miała 
zastanowić pracę z powodu braku węgla, bo nie 
było w agonów ! Minister handlu i minister kolei 
ani się nie troszczą o to, że przemysł z powodu 
braka wagonów obecnie nie może dostać węgla. 
Jeżeli wojsko wszystko zabiera, jeżeli przewraca 
do góry nogami kraj cały, to państwo ma obo­
wiązek odszkodować przemysł. Powinno dać ulgi 
podatkowe, oczywiście z pewnemi granicami ku 
górze.

Jakiekolw iek bowiem będą flukta wielkiej poli­
tyki — jeść  będziemy musieli dać ludziom, jeżeli 
nie zechcem y, żeby się stali bandydami!

Poseł Ja n  Kanty F e d e r o w i c z  przyłącza się 
w zupełności do wywodów posła Daszyńskiego i 
odpiera ataki zachodnio-austryackich fabrykantów  
na handel galicyjski.

Przemawiali w tym samym duchu pp. K o n o ­
p i ń s k i ,  poseł dr Ignacy L a n d a  u,  dr G e r t l e r ,  
K o s o b u c k i ,  P o r ę b s k i ,  P a j ą k ,  dr Maryan 
S t a r z e w s k i  i dr M e r  z, który między innymi 
napiętnował fakt, że pewien sędzia w Wiedniu w 
ubiegłym tygodniu uwolnił wiedeńskiego fabrykan­
ta rozgłaszającego fałszywie, jakoby  pewna soli­
dna firma krakow ska zbankrutow ała; uwolnienie 
motywował sędzia wiedeński tem , że w dzisiej­
szych czasach można takie rzeczy rozgłaszać o 
galicy skich firmach I

Na wniosek dra Gertlera i dra M. Starzewskie- 
go wybrano kom isyę dla opracowania memoryału, 
a wiceprezydent dr S z a r s k i  oświadczył, że te­
lefonicznie zawiadomi o uchwale bawiącego w 
Wiedniu dra Lea.

Górą w ła ś c ic ie la  r e a ln o ś c i !
O żyw ioną d ysk u syę w yw ołał w niosek  kom i­

syi drogo w o-kanałow ej w sp raw ie ta ry fy  przy­
czy n ian ia  się  w łaścic ie li rea ln ości do kosztów  
budow y gościńców  i kanałów .

P. G o d z i c k i  zaproponow ał od esłan ie tego 
w niosku do zaopiniow ania T ow arzystw u  w łaści­
cieli rea ln ości.

Mimo sprzeciw ienia się  pp. G ertle ra , M ay- 
w alta  i T u rsk ieg o , propozycya p. G odzickiego 
u zy sk a ła  w iększość...

T o  sam o ch c ia ł p. M i e  d n i a k  zro b ić z w nio­
sk iem  p ostan aw iającym , że w łaścicie le  rea ln o ­
śc i m ają spraw ić so b ie  sk rzyn k i n a  popiół i 
śm ieci.

U dało się  je d n a k  o b alić  w niosek  p. M iednia- 
k a  i przeprow adzić w niosek  sek cy i.

O la  T . S .  L .
u chw alono jed norazow ą su bw encyę 5000  K.

m o m m .

W to rek  17 grudnia.

Howfwir krafcowifcfn
E c h o  p ro c e s u  k o le ja rz y . W procesie Gajdzicy i 

tow., który w ubiegłym miesiącu odbył się przed 
krakowskimi przysięgłymi, wnieśli byli, ja k  wia­
domo, obrońcy prośbę do najwyższego trybunału 
w Wiedniu o delegacyę innego sądu z powodu 
głośnego sporu między obroną a przewodniczącym 
rozprawy. Prośba ta nie została wcale przesłaną 
do Wiednia, lecz sąd krajow y i sąd wyższy zała­
tw iły ją  odmownie. Ju ż  po rozprawie najwyższy 
trybunał, który z gazet dowiedział się o całej 
sprawie, zażądał przedłożenia sobie aktów. W czo­
raj doręczono obrońcom uchwałę najwyższego try ­
bunału z 22 listopada, która znosi uchw ały sądu 
krajowego i sądu wyższego jako nieważne i sprze­
czne z § 63  procedury karnej. Najwyższy trybu­
nał powiada, że tylko dlatego niema powoda do 
dalszego urzędowania i wydania decyzyi, ponie­
waż obrońcy w międzyczasie podanie o delegacyę 
innego sądu cofnęli.

O uchwale te j polecił najwyższy trybunał za­
wiadomić obrońców.

„0 r e w o lu c y i s o c y a ln e j*  będzie mówił tow. E. 
H a e c k e r  na czwartkowym wieczorze dyskusyjnym 
w Związku stow. rob. (Filipa 2, II p ), urządzanym 
staraniem  komisyi ośw iatow ej, 19 b. m. Początek 
o godz. 7 wieczór. W stęp wolny. Odczyt i dysku­
sya odbędą się jako zebranie poufne na podstawie 
§ 2 ust. o zgrom.

Komisya wźywa szeroki ogół towarzyszów, by 
wziął udział w tej dyskusyi, aktualnej już z tego 
względu, że w związku z widmem wojny nieje­
dnokrotnie porusza się także zawikłane zagadnie­
nia socyalnej rewolucyi.

Z m a r ła  Aleksandra z Borkow skich U l a n  o w- 
s k a ,  m atka znanego profesora, przeżywszy lat 72. 
Była to postać znana w naszem m ieście. P . Ula- 
nowska brała żywy udział w sprawach publicznych; 
ona to zorganizowała w swoim czasie składki na 
restauracyę katedry na W awelu.

S tu d e n c k a  a fe r a  s z p ie g o w sk a . Aresztowany w u- 
biegiym tygodniu na dworcu w Krakowie Ignacy 
Kunke, uczeń VII klasy gim nazyalnej w Jarosła­
wiu, miał przyznać się, że do W arszawy pojechał 
z własnej inicyatyw y i tam w sztabie za wiado­
mość o garnizonie jarosław skim  otrzymał 50  rubli. 
Znaleziono przy nim kartkę z nazwiskami dwóch 
podurzędników wojskowych w Jarosław iu, których 
tam aresztowano wraz z ojcem Kunkego, oficyałem 
ewidencyjnym obrony krajow ej przy tam tejszem 
starostwie.

Do Jarosław ia wysłano dwóch audytorów woj­
skowych dla przeprowadzenia śledztwa, które przy­
biera wielkie rozmiary.

K u rs y  n a r c ia r s k ie  T . T . N . w  Z a k o p a n e m . W dni
od 25 do 29 grudnia włącznie odbędą się stara­
niem Tatrzańskiego Towarzystwa Narciarzy dwa 
pięciodniowe kursy nauki jazdy na nartach pod 
kierownictwem instruktorów w ojskow ych korpusów 
wiedeńskiego i krakow skiego, braci nadporucznika 
Henryka i inż Aleksandra Bobkow skich, z pomocą 
pp. Jan a  Kubina, Bolesława Macudzińskiego i S ta ­
nisława Michalskiego. Jeden z kursów przeznaczo­
ny dla początkujących (nadpor. H. B .), drugi dla 
wprawnych (inż. A. B.).

Uczestnicy kursów korzystają za okazaniem karty 
uczestnictwa ze specyalnie na ten cel uzyskanych 
zniżonych powrotnych biletów kolejow ych z Kra­
kowa do Zakopanego, z 9 dniową ważnością od 
24 grudnia do 2 stycznia, ze zniżek w hotelach, 
pensyonatach i u firm sportowych, ogłoszonych 
w ilustrowanym programie kursów i zawodów T. 
T. N.

Karta uczestnictw a wynosi 5 K, dla członków 
T. T. N. 1 K. Towarzystwa sportowe, pragnące u- 
zyskać dla swych członków zniżki w kurBie T. T. 
N., zechcą się zwrócić z tem do wydziału Towa­
rzystw a. W szelkich inform acyj udziela i wydaje 
karty  uczestnictw a sekretaryat T. T. N. (Kraków, 
Gołębia 14 , telefon 10. Biuro ogłoszeń Wł. Gra­
bowskiego).

O d cz y t p. A n ie li S z y c ó w n e j.  W e czw artek 19 b. 
m o godz. 6 wieczorem wygłosi odczyt p. t. „P®?"

U n ł p L P p n c i n n  P r a p n u i a  K r a k ó w ,  s z p i t a l n a  l .  19
I  I U  1 U  I  1 i  1 0 1 ijl 1 i  U J I  O  Iż  I J  M 1 O  wejście od ulicy św. Marka, w bliskości kolei i teatru.

n i w  P o k o je  dla p rze jezd n ych  z ca łem  u trzym aniem . C eny  p rzystęp ne. O biady n a  miasto-

f t D l l l f  m i N E A  1  i  S n n i M A  W y fc o n n ra  d z le f r . M ł t y .  z a p ro g e n j ą
8 %  W  K  P i 1 «  H #  mm im  I i ,  9 .  nyM io, gaatowBlc. s tmram?

K U U C Ó W , U L .  e i U P M .i t .  -  I E L  B U U  U W *  I » «  w M ł w t e  » r x O T ł « w » » < t i
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cbologia dziecka i początkowa nauka® jedna z naj­
wybitniejszych pracownic na polu nowoczesnej pe­
dagogii i psychologii doświadczalnej, p. Aniela Szy 
cówna, twórczyni warszawskiego Towarzystwa ba­
dań nad dziećmi. P. A .  Szyców na znana nam jest 
dotychczas w Krakowie z doskonałych artykułów 
treści pedagogicznej; słyszeć ją  będziemy mieli spo 
sobność po raz pierwszy, z czego publiczność in­
teresująca się nowymi kierunkami w pedagogii 
niezawodnie nie zaniedba skorzystać.

Odczyt odbędzie się staraniem sekcyi pedologi- 
cznej Ogniska i sekcyi pedagogicznej T. N. Sz. W. 
w sali uniwersytetu Nr 43.

Bilety nabywać można wcześniej w księgarni 
Krzyżanowskiego i w sekcyi pedologicznej. ulica 
Szczepańska 3, między godz. 6 — 7. Cena biletów: 
pierwszorzędne 1 K, drugorzędne 60 h, dla mło­
dzieży 30  h

Ś m ie r ć  pod k o ła m i p o c ią g u . W czoraj o godz. 
107a  w nocy na dworcu w Płaszowie wjechała 
szybująca lokomotywa na przechodzącego torem 
50 letniego k d e jarza  W incentego W ojtowicza i 
obcięła mu obie nogi. Pogotowie przewiozło go 
do szpitala Łazarza.

P rz e je c h a n ie .  Wczorai wieczór przejechany zo­
stał przez dorożkę 14 letni chłopak szewski Fran­
ciszek Kawecki i doznał złamania nogi.

A re sz to w a n o  głośaego włamywacza lwowskiego 
Paparę, który przez parę m iesięcy przebywał w 
Krakowie pod nazwiskiem Kuczmy i dokonał sze­
regu włamań. Papara uciekł do Mielca, gdzie go 
aresztowano.

Za kradzież garderoby i roweru na szkodę ge­
nerała W essely’ego aresztowano Władysława Po­
rębskiego i odebrano mu łup.

Za przemycanie sacharyny aresztowano Feiwla 
Moszkowicza, nauczyciela cbederu.

Uniwersytet ludowy A. Hlefciewiezs (u l is sw - 
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
gods. 11— 1 w południe i  od 4— 9 wieczorem 
B i b l i o t e k a  otwarta od godz, 12— 1 w południe 
i 5— 9 wieczorem B i u r o  otwarte w dni powsze­
dnie od 5 — 7 wieczorem.

W ykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 1 4 :
W e wtorek o godz. 7 w ieczorem : inż. Żeleń­

sk i: „Historya budowy m iast*; o godz. 8 :  dr 
Lipców na: „Budowa ciała ludzkiego®.

W e środę o godz. 7 w ieczorem : prof. M. Bogu­
ck i: „Sztuka grecko-rzym ska*.

W Stowarzyszeniu kolejarzy (ul. Zacisze 12) 
we wtorek o godz. 7Va wieczorem wykład p. Ada­
ma Kropatscba: „O literaturze r. 1 8 6 3 * .

S z k o ła  n a u k  s p o łe c z n o - p o lity c z n y c h .
W e wtorek od godz. 5 — 7 : Z. H eryng: „Eko­

nomia teoretyczna*; od 7— 8 :  L. W asilew ski: „Etno­
grafia ziem P olsk i*.

R e p e r tu a r  te a t ru  miejskiego.
W to re k : „Szp ieg*.
Ś rod a  o godz. 6  w ieczo rem : .D z ia d y * (p rzed staw ien ie  

d la m łods'eży  —  cen y  zniżone do połow y).
C zw artek  „ S z tie g * .
P ią 'e k :  .D o b rze  sk ro jo n y  fra k *.
S o b o ta  D yaheł i  k arczm ark a*, kom ed ya w  3  ak tach  

S te fa n a  K rzyw oszew skiego.
N ied ziela po p o łu d n iu : „ B ę b e n * (cen y  zniżone do po­

łow y).
N ied ziela w ie cz ó r: „D yab eł i  k arcz m a rk a 9.
P onied ziałek  23 b m  „P aw eł 1 .*.
W torek  T ea tr  zam kn ięty .
Środ a  po południu „ Je n ie c  N ap o leon a*.

U ś w i n i  j w t t u n k l t t k ,

M o s k a lo f l ls k ie  d e m o n s tra c y e . Od pewnego czasu 
hioskalofile lwowscy demonstrują nahalnie swe 
istnienie i w ałęsają się po ulicach, system atycznie 
Prowokując ludność carskim hymnem „Boże caria 
chrani®. Dnia 14 b. m. demonstracya m oskalofilska 
Przybrała krwawe rozmiary, ponieważ doszło do 
starcia z młodzieżą ukraińską; m oskalofiłe poczęli 
strzelać z rewolwerów, na co z drugiej strony od­
powiedziano też strzałami i kamieniami. Kilkuna­
stu uczestników tego zajścia ma być rannych. Po- 
Uicya zamiast pilnować spokoju na ulicach i nie 
Pozwalać, by prikarpacka czarna sotnia carosła- 
^nem i dem onstracjam i prowokowała ludność, pil 
Puje rosyjskiego konsulatu i czarnosecinnych eks 
Pozytur, ja k  redakcya „Prikarpackiej Rusi®, „Dom 
Parodny® i t d Uprzejmość zbyt wersalska.

W  s p ra w ie  te a t r u  m ie js k ie g o  odbyło się w nie­
dzielę zgromadzenie całego personalu. W obec po­

głosek, jakoby  teatr m iejski przestać miał dawać 
przedstawienia, a dyrektor chciał zrzec się dalszej 
dzierżawy, zapewnił p. Heller, ż e  mimo bardzo 
ciężkiej sytuacyi, spowodowanej tem, iż publiez 
ność od teatru stroni, użyje wszelkich środków, 
aby do katastrofy nie dopuścić, przyczem spodzie­
wa się pomocy ze strony gminy i Wydziału kra 
jowego. Zastępca przewodniczącego Związku arty­
stów i artystek lwowskich p. Antonie^ ski posta­
wił następującą w tej sprawie rezolucyę:

„Personal teatru miejskiego we Lwowie uchwa­
la :  podziękować dyrektorowi Hellerowi za w yja­
śnienie pogłosek o rzekomem niebezpieczeństwie, 
w jakiem  teatr nasz obecnie się zn a jd u je ; podzię­
kować za jego jasne, szczere i prawdziwie życz 
liwe dia nas wypowiedzenie się tak co do finan­
sowej, jak  i artystycznej strony teatru, tem wię 
cej, iż wszyscy odczuwamy i rozumiemy, że obe 
cna chwila je s t dla teatru  bardzo ciężka, a dyre 
ktor Heller pragnie wytrwania na stanowisku całą 
duszą, bez obniżania poziomu naszego teatru. —

Postanawiamy wspólnie i solidarnie z dyrekto­
rem Hellerem bronić słusznych interesów naszej 
instytucyi, której dobrobyt jes t naszym dobroby­
tem, a gdy tego zajdzie potrzeba, być orędowni­
kami u powołanych władz w sprawie udzielenia 
pomocy teatrow i i powstrzymania od zgubnej, a 
coraz liczniejszej konkurencyi kinem atografów. —  
Pragniemy, aby dyrektor Heller i nadal nie zrażał 
się przeciwnościami, lecz pracował razem z nami, 
ja k  dotychczas, z pełnem do nas zaufaniem, z za­
ufaniem , jakiem  my go darzymy i darzyć będzie- 
my j

Rezolucyę przyjęto hucznymi oklaskam i i uchwa­
lono przez aklam acyę.

O ś w ia d cz e n ie  m ło d z ie ż y  s o c ja l is t y c z n e j  i p o s tę ­
p o w e j. W sprawozdaniach z wiecu, zwołanego w 
sprawie uniw ersytetu ruskiego przez młodzież na­
rodową i niepodległościową w sposób, niezgodny 
z rzeczywistością przedstawiono stanowisko mło­
dzieży socyalistycznej i postępowej, zgrupowanej 
w „Życiu®. Do w yjaśnienia sprawy nie mogło się 
także przyczynić oświadczenie, złożone przez prze­
wodniczącego wiecu A. Ładosia.

W obec tego uważamy za swój obowiązek pod­
kreślić, że nie upoważnialiśmy nik< go do stwier­
dzania naszego stanowiska na wiecu, w którym  
udziału nie braliśmy nie ze względów taktycznych 
ja k  to nam usiłują podsunąć niektóre organa pra­
sy, leez ze względów zasadniczych, ponieważ nie 
podzielając stanowiska młodzieży wszechpolskiej, 
o kwestyi ruskiej nie mogliśmy brać udziału w 
zaognianiu kwestyi, która wobec zadań, jakie stają 
przed polskietn społeczeństwem w chwili obecnej, 
na takie traktowanie —  zdaniem naszem —  nie 
zasługuje.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza, oddział 
iwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 7Va do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieei w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

R e p e r tu a r  te a t ru  m le ls k le g o  we Lwowie,
Ś r o d a : K o ch a n y  A u g u styn ek *.
C zw artek : .K o c h a n y  A u g u styn ek *.
Piątek: „W świętej Rosyi*, sztuka w 5 aktach Kurra 

N eurode.

%  k m l u ,
Z  T rz e b in i doniosła policyi krakowskiej spółka 

kredytowa, że 19 letni Hirsch Mandele sprzenie­
wierzył 300  K i uciekł w niewiadomym kierunku.

Z w ią z e k  s t r z e le c k i,  oparty na zatwierdzonym 
przez władze statucie, założony został w S t a n i ­
s ł a w o w i e .  Towarzystwo, m ające na celu pielę­
gnowanie ćwiczeń fizycznych, sportowych i sztuki 
wojskowej, będzie zupełoie towarzystwem niepoli- 
tycznem, a w skład jego wchodzą reprezentanci 
wszystkich partyj niepodległościowych. Na odbytem 
w ubiegłym tygodniu zebraniu konstytuuiącem  wy­
brani zostali do w ydziału : pp. dr Dobrueki, M ę- 
dziobrocki, Lorfing W ieleżyński i L eszczyński; do 
komisyi k on tro lu jące j: Lachowski, Kobak i Czap- 
czyński; do sądu polubownego: Poschinger, W il­
czyński i Garżabek. Związek, do którego przystą­
piło już kilkaset osób, rozpoczął sw oją działalność

wykładami •teoretycznymi, oraz praktycznem i ćwi­
czeniami polowemi.

S. Rrakftw, xupuj«, sp rzed aje  ixaj-
stnj® —  fortep ian y , p ian ina, harm onio i piano!* —  
krajow a i zagraniczne, now© i przegrano —  sa
gotów kę 5 na so ła ty  — bez zaliczki

C e sa rz o w a  c h iń s k a  podczas jed n e j z audyen- 
cy i, udzielonych w icekrólow i Li Hung C sang po 
je g o  pow rocie z E u rop y , dow iedziała się , że ce ­
sarzow a n iem ieck a śn ieżną b iel sw ej ce ry  za ­
wdzięcza jed y n ie  codziennem u użyciu  kaw y „D ia- 
d a P , z m arką och ron n ą dw óch słon i, k tó ra  je s t 
na jlep szą w św iecie i m a tę  w łaściw ość, że nie 
traci zapachu, n i s iły , n i sm aku. N ależy ty lk o  
b aczy ć na opakow anie. W szędzie do n ab y cia .

"  t e l c u k a h y
z dnia 17 grudnia.

O b s t ru k c ja  w  k o m is y i b u d ż e to w e j.
W ie d e ń .  Poseł G o s t i n c a r  przemawiał w ko­

misyi budżetowej od wczoraj godz. 6 wieczór do 
dziś o 7Va rano Po nim zabrał głos poseł K o r o- 
s z e c, który przemawiał do godz. 11, aż do otwar­
cia posiedzenia Izby.

P r o c e s  o z a m a ch  na  h r . T ls z ę .
B u d a p e s z t . W czoraj rozpoczął s ię  proces prze­

ciw posłow i K ovacsow i, k tó ry  7 sty czn ia  n a  po­
siedzeniu  Izby  s trze la ł do hr. T iszy .

K o v acs ośw iadczył, że w chw ili czynu b y ł 
ta k  w zburzony, iż n ie  m oże so b ie  przypom nieć 
szczegółów . P rzeczy , ja k o b y  do parlam en tu  p rzy­
szedł z zam iarem  zastrzelen ia  T iszy .

P rzesłu ch an o  h r. T iszę, k tó ry  opow iedział, iż 
w idział, ja k  K ovacs m ierzy ł w niego.

Po p rzesłu chaniu  szeregu  św iadków  rozpraw ę 
przerw ano.

A re s z to w a n ia  w  W y b o rg u .
W y b o rg . W czoraj przewieziono do Petersburga 

znowu pięciu aresztowanych członków tutejszego 
sądu Odbyto też rewizyę domową, a dziennikarza 
Bartolda aresztowano i przewieziono również do 
Petersburga.

S t r e jk  24 g o d z in n y  w  P a ry ż u .
P a ry ż . O głoszony przez ogólny Zw iązek ro ­

botniczy  24  godzinny s tre jk , ja k o  p ro test prze­
ciw w ojnie, n ie  zm ienił zew nętrznego w y g ląd a  
Paryża. C zęściow o znać ty lk o  s tre jk  przy  ro­
botach  budow lanych i z iem nych oraz w ruchu 
autom obilów . Nie przyszło do żadnego pow a­
żnego w ypadku.

R o s y js k ie  s to su n k i.
P e te rs b u rg .  (Pet. ag. te l ) .  Według obliczeń mi­

nisterstwo spraw wewnętrznych w czasie od 14 
stycznia 1907 do 14 listopada „1912 popełniono w 
Rosyi 38 094  napadów zbrojnych, wskutek k tó­
rych utraciło życie 1719 urzędników, a 5997  osób 
prywatnych, zaś 2499  urzędników i 5747 osób 
prywatnych zostało zranionych.

W pierwszych dzies ęciu m ies:ącach bieżącego 
roku liczba zbrojnych napadów wynosiła 2148.

D e m o n stra c ye  s stre jk ! p rze c iw  
w o jn ie .

D e m o n s tra c y e  w  C z e ch a ch .
P ra g a .  W  Pilznie, ja k  w Sad ow ię przyszło w 

n iedzielę z o kazy i w yjazdu oddziałów  w ojsk o­
w ych do hałaśliw ych  d em o n stracy j. W Sadow ię 
około  godziny 8  zgrom adziło  się 2 0 0 0  dem on­
strantów  przed koszaram i i u siłow ało  u niem o­
żliw ić w yru szen ie w o jsk a  na dw orzec. W yjazd  
w o jsk a  spóźnił s ię  w sku tek  tego  o c a łą  godzi­
n ę, m u siała  w kroczyć polieya i w ojsko. D em on­
stra cy e  trw a ły  do godziny 2 . O negdaj w ieczór 
dem on stracy e s ię  pow tórzyły , chociaż w m n ie j­
szym  rozm iarze. W  P ilzn ie dem onstrow ali p rze­
w ażnie n ied orostki. Z arekw irow ana polieya i 
w ojsko  przyw róciły  sp ok ój, 7 osób aresztow ano.

Kląska floty greckie}?
K o n s ta n ty n o p o l. Porta otrzymała telegram ko­

mendanta floty, że ostrzeliwano flotę grecką z
tym skutkiem , że krążownik grecki „Aderos® zo­
stał kilkakrotnie trafiony, poczetn cała flota gre­
cko odpłynęła. Nadzwyczajne wydania dzienników 
donoszą o klęsce floty greckiej, ale potwierdzenia 
urzędowego dotąd niema.

W ydawnictwa spółki nakładowej >Ksiąźka< w Krakowie
AflMtoi A M taH atfsB to to  seseyaSitswws we Wteaseeb JStoffliPsrfcy B l l t a a t t ;  Dzidę ■eeyaHsaio w Siaaaeh Ł s m is j D nieje 8*c?*&i»bo we Ttifceyi 4o! JStóaj* wseyaStoswa we Wtmeeh 

4* r. Cetu 4 tor. 
n&> StesS. y a s M c n M ;  Stomkitow l « m ł l .  w  tor.

RtaMHPyfcy B k i f t g n i t :  D zie je  ceeyaUKuw w S ta a s e h  
X5«afe«c»Msy®a de 19®? r. Cessa A k er.

W , I SdĘysMWWH Pytewstoela;

Ł am ie? Dzieje s e cy e to n o  we Fritoyi 4o 
r, C oas 4 to r .

FaMri m  ©Rigrsepi. Ceaa 1*M ket.

6 »  Mijała w  w p i t e i i  księgarniach i w  ttofnistracyi „Książki", Kretów , Rynek 6 1.4 4 . '4 r r j
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Przeciw  atakom na G a lic yę .
Izby  handlow e w K rakow ie, w e Lw ow ie i 

w B rod ach  oraz C en traln y  zw iązek g a licy jsk ie ­
go przem ysłu  fab ry czn eg o , uchw aliły  na k on ­
feren cy i, od b y te j w dniu 11 grudnia b . r. w k ra ­
kow sk ie j Izb ie handlow ej jed n om yśln ie  n astęp u ­
ją c ą  rezo lu cy ę :

„Z astrzegam y się  w sposób ja k  n a jb ard zie j 
en erg iczn y  przeciw ko uchw ałom , pow ziętym  
w spólnie przez Izby  handlow e w W iedniu , B er­
n ie , C hebie, O łom uńcu i L ib ercu  w spraw ie rz e ­
kom ych  nadużyć przy n iew y p łaca ln ościach  g a ­
licy jsk ich  firm .

W o b ec n ad er żyw ych w zajem nych stosunków  
gosp od arczych  pom iędzy G alicy ą  a  zachodnim i 
k ra jam i A u stry i, m usim y z ca ły m  nacisk iem  
n ap iętn ow ać o b u rza jące  ry czałtow e rzu canie po­
d ejrzeń  i oszczerstw  n a gospodarczy św iat n a ­
szego k ra ju .

G alicy a  stanow i, ja k  pow szechnie wiadom o, 
n a jw ięk sze pole zbytu  au stry ack ieg o  przem ysłu  
fab ry czn eg o . P rzem y sł ten  m ia łb y  raczej obo­
w iązek w ta k  k ry ty czn e j ja k  ob ecn ie  chw ili, za ­
chow yw ać się  w obec g a licy jsk ich  odbiorców  z 
n ależytą  ku p iecką k u lan cy ą  i w zgiędaością.

W szak  w łaśn ie te  k o ła  w gorączkow em  po­
szukiw aniu za zbytem , aż do ostatn ich  chw il, 
n arzu cały  się  n atarczy w ie z tow arem  i k red y ­
tem  naszem u  kupiectw u, d z ia ła jąc  w te n  sposób 
na szkodę solidnego i uczciw ego handlu.

W o b ec teg o  n ie lo ja ln ego  postępow ania zacho­
dnio au stry ack icb  k ó ł fab ry czn y ch , u w ażam y za 
k onieczne stw ierdzić publicznie, że w łaśnie sam  
ów przem ysł zachodnio au stry ack i i zw iązane 
z nim  in sty tu cy e  finansow e spow odow ały ow e 
odosobnione zresztą , z jaw isk a d ezorganizacyi 
n aszego handlu, n a  k tó re  s ię  te raz  k rzykliw ie 
żalą.

P rzem y sł au stry ack i, straciw szy  m ożność e k s­
p ortu  za g ran icę , zw rócił s>ę gorączkow o ku in  
teresow i g a licy jsk iem u , z k tóreg o  ciąg n ą ł przez 
w iele la t m ilionow e zyski.

S z u k a ją c  za w szelką ce n ę  zby tu , popierano 
w prost przez lekk om yśln e u dzielanie w ysokich  
k red y tów  tow arow ych, pow staw anie słab o  u fu n­
dow anych now ych przedsiębiorstw , nam aw iano 
do otw ieran ia  sam odzielnych  in teresów  pom o­
cników  handlow ych, pozbaw ionych w szelkich  
zasobów , korrum pow ano zb y t lib eraln em  u dzie­
laniem  kredytów  przedsiębiorstw a sła b e . W  wy­
go ow anej cen ie  i lich e j ja k o śc i tow aru szu kano 
w ynagrodzenia za  ry zyk o , połączone z udziela­
n iem  ta k  w ysokich kred ytów  słab y m  je d n o ­
stkom . W  lek k om y śln e j i ch ciw ej n a  chw ilow y 
zy sk  k on k u ren cy i ryw alizow ano pom iędzy so b ą  
w u łatw ian iu  w arunków  sp ła ty . W yhodow ano 
u n as n ieso lidną sp ek u iacy ę w sposób le k k o ­
m y ślny  i sprzeczny  z zasadam i raey o n aln e j prze 
zorności ku p ieck ie j.

W brew  ostrzeżeniom , udzielano firm om  ku 
pieckim , k tó re  n otory czn ie przy zakładaniu  in 
te resu  p osiad ały  zaledw ie k ilk a n a ście  ty s ięcy  
koron  m ają tk u , kredytów  tow arow ych, docho­
dzących do m iliona.

Znane nam  też  są  w ypadki, gdzie uczciw i 
ja sn o  w sy tu acy i o ry en tu ją cy  s ię  g a licy jscy  od 
b iorcy  przew idyw ali zastó j w od bycie i żądali 
u niew ażnienia zam ów ień. Ż ąd ania te  sp o ty k ały  
się  zaw sze z odm ow ą i n asi kupcy by li form al­
n ie  zm uszeni o b ją ć  tow ar, o k tórym  w iedzieli, 
że nie będzie m ógł b y ć  sprzedaw any.

C ały  szereg  n i e w y p ł a c a l n o ś c i ,  zw łaszcza 
w dziale w yrobów  tk ack ich  i odzieży m a przy­
czy n ę w tem  n ieku pieck iem  i krótkow zrocznem  
postępow aniu  au stry ack ich  s fer  przem ysłow ych , 
k tó re  ob ecn ie  s z k a l u j ą  g a licy jsk ie  kupiectw o 
przed rządem  cen tra ln ym  i z daw na n ie p rzy ja ­
zną opinią p u bliczną zachodnich  prow incyj.

O becn ie w G alicy i is tn ie ją ca  chw ilow a depre- 
sy a  gosp odarcza n ie  je s t  b y n a jm n ie j w ynikiem  
zm ian w podstaw ach naszego  zdrow ego i s iln e ­
go rozw oju  gospodarczego. Na zaostrzen ie sy- 
lu acy i z ło ży ł się  szereg  z jaw isk  od nas n ieza­
leżn ych , a  d la n a s  n ie ste ty  bardzo szkodliw ych.

G alicy a  je s t  k ra je m  geograficzn ie i politycznie 
n a jb ard zie j eksponow anym  i ponosi ca ły  ciężar 
sw ego n iekorzy stn ego  poh żenią.

Bezw zględna polityka B an ku  au stro-w ęgier­

sk iego  i w ielkich in sty tu cy i fin an sow ych , k tóre 
rów nie bezw zględnie i pospiesznie co fa ją  k re ­
d yty , udzielone kupcom , ja k  nim i poprzednio 
bez zastanow ien ia  i w yboru  h o jn ie  szafow ały, 
w prost pcha k ra j ku  przesileniu

Mimo to  s fery  gospodarcze G alicy i okazały  
w łaśn ie w tem  eiężkiem  położeniu  w prost po­
dziwu godną odporność, k tó ra  niedaw no jeszcze 
b y ła  przedm iotem  u znania ze stron y  tegożsa- 
m ego w iedeńskiego Związku w ierzycieli, k tó ry  
się  teraz  p rzy łączy ł do a tak u  n a  G alicyę,

W ojskow e przygotow ania, poczynione w in te ­
re sie  ca łe j m onarchii, sp ad ają  na k ra j nasz c a ­
ły m  sw oim  ciężarem  i n a ra ż a ją  n ie ty lk o  życie 
gospodarcze, a ie  naw et i pryw atne ca łe j ludno­
ści na n iespodziane i n iezw ykle trudne przejśeia. 
P rz y łą cz y ła  s tę  do tego  n iezw ykłych  rozm iarów  
k lęsk a  ro ln icza, zw łaszcza w G alicy i w schodniej. 
W szy stk o  razem  przy rów noczesnem  zaniepoko­
jen iu  ludności m ie jsk ie j i w ie jsk ie j naw oływ a­
niam i w ojskow em i i n iepew nością  polityczną 
w płynęło n a jfa ta ln ie j n a  konsu raeyę k ra ju " .

W  dalszym  ciągu  rezolu cya Izb handlow ych 
stw ierdza, że w inny ch  k ra jach  au stry ack ich  je s t 
ob ecn ie  n iem niej bankru ctw  niż w G alicy i.

W końcu  rezolu cya w zyw a kupiectw o g a lic y j­
sk ie  do zerw ania stosunków  z tak  w rogo zach o­
w u jącym  się  przem ysłem  zachodnio au stry ack im  
i do popierania k ra jo w ej produkcyi.

„ P la n  kam p an ii niem iecko- 
a u s try a c k fe j" .

R o sy jsk ie  pism o „W ieczern ie je  W rem ia“ za­
m ieściło  koresp on d en cyę z B ru k seli o n iespo­
dziew anej rew izyi w is tn ie jącem  od la t k ilk u ­
dziesięciu  n iem ieck iem  biurze szpiegow skiem . 
P odczas rew izyi te j znaleziono podobno n a j­
św ieższy p lan  kam panii au stry ack o  n iem ieck ie j.

Oto n iektóre  szczegó ły  tego  p lan u :
„Przedew szystkiem  —  pisze „W ieczern ie je  

W rem ia* —  n ależy  zaznaezyć, że n iem ieck i 
p lan  kam panii przew iduje ten  w ypadek starcia  
eu rop ejsk iego , gdy, po w trącen iu  się  A u stry i 
do spraw  b a łk ań sk ich , połączone s iły  A u stry i 
i N iem iec będą m u siały  m ieć do czy n ien ia  z 
R o sy ą  n a  w schodzie, z jednoczonym i S ło w ian a­
mi n a  południu oraz z F ra n cy ą  n a  zachodzie. 
Sk om biu ow any plan au stry ack o  n iem ieck i p rzy j­
m u je za zasad ę, że F ra n cy a  n ie odw aży się  na 
o fenzyw ę, oraz, że uda się pow strzym ać od d a l­
szej ak cy i za pom ocą obsad zenia w ojskam i nie 
m ieckiem i B elg ii i L uksem burgu. R ola  N iem iec 
w  pierw szej fazie w o jn y  pow inna w ięc og ran i­
czy ć s !ę  jed y n ie  do z a j ę c i a  s ł a b e j  B e l g i i  
na gran icy  zachodniej, oraz o b s a d z e n i a  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o  na w schodzie, co, zda­
niem  strategików  n iem ieck ich , m oże b ) ć  doko 
n an e  w ciągu  1 0 — 12 dni. D rugim , zasad n ic/y m  
punktem  tego  planu, je s t  n e u t r a l n o ś ć  R u ­
m u n i i ,  k tó ra  ja k o b y  zobow iązała się  w obec 
tró ip 'zy m ierza  do stw orzenia przeszkody dla 
szy bkieg o  i praw idłow ego rozw oju  op eracy j w o­
je n n y ch  R o sy i" .

A u torzy  planu spodziew ają się , że R osy a  n ie 
zdecydu je s ię  na w kroczenie na tery to ry u m  R u ­
m unii i d latego n ie zaążv do przerzucenia sw ych  
w o jsk  n a  półw ysep B a łk ań sk i. D zięki tem u, A u­
s try a  i Niem cy będą m ia ły  rozw iązane rę ce  na 
w schodniej g ran icy , gdyż będą m ogły rozw inąć 
op eracy e w ojenne ty lk o  na przestrzeni p ółtora 
ty sią ca  kilom etrów , zam iast 2 .2 0 0  km .

„A utorzy pow yższego planu przew idują, że za 
pom ocą szy b k ie j i n iespodziew anej ak ey i, uda 
się  im je sz c z e  bardziej zm n ie jszyć lin ię bojow ą 
i p rzesu nąć s ię  n a  l i n i ę  R y g a - M i ń s k  Ki -  
j  ó  w. D la ak cy i te j, k tó ra , w edług obliczeń  sz ta ­
bu  n iem ieck iego , n ie  pow inna trw ać d łu żej, niż 
dwa tygodnie. N iem cy i A u stry a  rozporządzają 
d ziesięciom a korpusam i piechoty  i kaw alery i, 
oraz 3 4 0  batery am i arty lery i polow ej. D la za­
bezp ieczen ia  się  od stron y  F ra n cy i, przeznaczo­
n ych  zo sta je  8  korpusów , a  dia działań  w o jen ­
nych  przeciw  S e ib ii,  a ew entu aln ie , i przeciw  
B u łg a ry i —  5  korpusów  w o jsk  au stry ack icb . 
W  rezerw ie p ozosta je  p ięć korpusów  w N iem ­
czech , oraz cz tery  w A u stry i. W ed łu g  przewi

dyw ań sztabu  n iem ieck iego , dla R osy i w ojna 
będzie n iesp od zian k ą"...

T a k  w ogólnych  zary sach  m a się  przedsta­
w iać znaleziony „p lan ". T en  „au ten tyczn y* plan 
zd aje  się je d n a k  b y ć w ym ysłem  ro sy jsk ieg o  
dziennika.

NADESŁANI.
R E N T G E N O W S K I  Dra M. PENZIASA

d la  c a ló w  ro z p o z n a w c z y c h  i le c z n ic z y c h  
L w ó w ,  S y k s t u s k a  9 .  —  T e l e f o n  8 8 6 .

Adwokat D r A le ksa n d e r H e rb st
p rz e n ió s ł s w o ją  k a n c e la r y ę  do dom u p rz y  u lic y  
K o p e r n i k a  L . I I  w e  L w o w ie . —  T e le fo n  1749.
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KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

G e rh a rt H a u p tm a n n .
Niemcy obchodzą 50 tą  rocznicę urodzin najw y­

bitniejszego swego dramaturga, natur listy i ro­
mantyka w jednej osobie —  Gerbarta Hauptmanna, 
zdobywcy tegorocznej nagrody Nobla.

W ystąpił jako  naturalieta w treści i technice. 
„Naturalizm —  definiuje Ola Hausson w swej bro­
szurze „Materialismus in der L iteratur" — jes t to 
taka szkoła literacka, której najwyższą zasadą jes t 
poszukiwanie objaśnienia wszystkich zjawisk ( ba­
rak terów, losów ludzkich) w naturze", a więc w 
środowisku, w dziedziczności >td Stąd dla natura- 
listów zawsze w ostatniej instancyi zewnętrzne 
w arunki tworzą człowieka i jego życie.

Naturalizm niem iecki, który zakwitnął w Niem­
czech w latach 80  tych (Hauptmann, Holz, Schlaf) 
ukształował się pod wpływem naturalistycznym  
Zoli i Ibsena.

hauptm ann w swych natnralistycznych utw o­
rach zwraca się przeważnie do sfer niższych, u- 
boższych, ciem nych i szeroko uwzględnia tło akcyi, 
dając ogólny obraz danej warstwy społecznej je j 
życia, je j  nędzy. Nie pozostaje też obcy socyali- 
stycznym  prądom niemieckim lat 80  tych.

Jeduym  z jego pierwszych utworów tego ro­
dzaju je s t dramat „Przed wschodem stońca". Nie- 
darmo nazwano tę sztukę —  „dramatem alkoho­
lizm u". Przed nami bogata chłopska rodzina ślą­
ska, do cna zżarta przez rozpustę i alk hol. Po­
sępny, groźny obraz, bez promyka nadziei. Ojciec 
rodziny —  pijak nałogowy —  napastuje własną 
córkę. Jed aa  z córek również jes t alkoboliczką- 
Matka rodziny —  tępa, barda, głupia kobieta- 
W tem środowisku dusi s 'ę  i rozpacza iedyny 
sympatyczny typ — cóika Helena.

I oto ziawia się w tem środowisku człowiek 
inny, agitator socyalistyczny Lot, który przybył *  
te  strony dla zbadania stosunków górniczych. 
Szybko wybucha miłość pomiędzy Lotem i Hele­
ną. Mają razem zbiedz z tego strasznego otocze­
nia. Lecz oto dowiaduje się w ostatniej chwili Lot» 
że alkohol poczynił straszne spustoszenia w ro* 
dżinie Heleny, że dziecko drugiej córki zmarło, i6 
niema nadziei, by potomstwo Heleny było zdrO' 
wem i silnem. Lot z»ś jpst „człowi^k-em zasad"

PRAWO LUDU jodyny pofeki, popularny, ilustrowany Tygodn& 
listyczny, Organ Polskiej Partyi SocyaSno- Dtw łr fg 
wychodzi rok XV-ty pod rodakcyą Posła u s u s z  
Klemensiewicza. Prenumerata roczna 4 K, kwarMw* 
1 K, mimef pojedynczy K) h. Kumora okazowe 
opżatwe, odwrotnie. Adres Redakcyi: Kraków,



i samotnie ucieka, zostaw iając Helenie list poże­
gnalny...

Sw oją drogą —  zauważmy na marginesie —- 
Hauptmann zapewne miał chęć dać wizerunek 
człowieka nowego, silnego, idealisty. Czy nie stał 
Bię jednak Lot paszkwilem na soeyalistów —  po­
zostawiamy do osądzenia czyteln ikom ..

Popularny dramat „Tkacze* należy oczywiście 
również do dramatów Hnuptmanowskich naturali- 
stycznych z odcieniem socyalistycznym .

Krytyka uważa za najbardziej skończony z na- 
turahstycznego cyklu dramat „Woźnica H anscbel*. 
Przed nami znowu środowisko ludowe, szeroko 
namalowane tło, mnóstwo typów Technika posłu­
guje się wszystkimi sposobami naturalistycznym i — 
do używania dyalektów lokalnych włącznie. T re ść : 
upadek silnego, czystego charakteru woźnicy Hen- 
sebla pod wpływem drugiej jego żony, c b y re j,  
chciwej kobiety, tego (jak  powiada Bul haupt) „naj- 
brutalniejzego typu kobiecego, ja k i zna niem iecka 
literatura*.

Inny charakter ju t  m ają takie dramaty (uatura- 
listyczne zresztą) ja k  „Św ięto Pokoju* łub „Sa­
m otni*. W pływ Ibsena tu można najłatw iej skon 
statow ać —  w subtelnej, skoncentrowanej, wyłą­
cznie dyalogicznej (bez m onobgów) ak cy i; w pod 
kreślaniu wpływu dziedziczności („Św ięto Pokoju*), 
w sytuacyi ogólnej (problem mężczyzny pomiędzy 
dwiema kobietam i w „Sam otnych*, przypominają 
cy „Rosm ersholm 5 itd.).

Tu niema niższych warstw ludu, niema te j nę 
dzy, mema tła i akcesoryów zewnętrznych- To nad 
wyraz piękny t. zw. rodzinny psychologiczny dra­
mat spółczesny.

„Sam otni* np. to dramat spółczesnego inteli­
genta, wykształconego, nerwowego, subtelnego. 
Zona K ara, dobra, kochająca, nie zadawala mło­
dego uczonego Jan a  Vokerata, który ma wyższe 
aspiracye, obce żonie. Lecz oto przybywa do tej 
rodziny niejaka Anna Mahr, studentka, budzi w 
Jam ę wiarę w życie, we własne siły, odradza go. 
Nawiązują się serdeczne stosuaki. Ja n  widzi, ja k i 
ból sprawia żonie. Marzy jednak o wyższym innym 
typie spółżycia ludzi:
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—  Czyż ludzie — woła — nigdy nie zrozumieją, 
że stos inek dwojga ludzi do s>ebie, w którym obie 
strony lepszemi się stają i szlachetnieją, nie może 
być zbrodnią? Czy rodzice tracą na wyszlachetnie- 
niu i podniesieniu swego syna! A żona na ducho- 
wem dojrzeniu i rozwoju Bwego m ęża?

Lecz próżne są marzenia Vokerata. S jtu a cy a  
sta je się coraz tragiczniejszą Auna musi odjechać. 
I odjeżdża. Vokerat zostaje sam — tylko z Klarą. 
Zrozpaczony odbiera sobie życie.

„Sam otni!* Samotni — albowiem samotnie stoją 
ludzie w życiu, nikt nie je s t w stanie naprawdę 
stać się bezpośrednio bl skim dusey drugiego czło­
wieka, a i te chwile (z Anną), kiedy mamy tę 
iluzyę, muszą szybko m ijać pod parciem czynni­
ków zewnętrznych.

To wszystko jest naturalistyczną stroną w twór­
czości Hauptmanna.

Od „Hanusi* (1893 r.) począwszy, rozwija się 
jednak w twórczości Hauptmanna pierwiastek ro ­
m antyczny. Ukazuje się na scenie pierwiastek 
fantastyczny; coraz częściej tem aty są brane przez 
Hauptmanna z bajek, z legend; nie pozostaje on 
obcy symbolizmowi („Dzwon zatopiony*).

Nie mamy tu m iejsca dla analizy stosunku ro­
mantyzmu do naturalizmu. Św iat dany przestaje 
(przynajmniej czasami) interesować twórcę Je st to 
romantyka opozycyi. „Nad pewną konkretną po­
stacią życia —  powiada Brzozowski —  tworzy się 
stan duszy, w yrażający się w potrzebie znalezie­
nia wewnętrznego wyzwolenia od tego życia, za­
przeczenia go, zapomnienia go*..,

„Hanusia* właśnie jes t utworem pośrednim. 
Przed nami dom ubogich z całą jego nędzą (mo­
ment naturalistyczny) i w nim umiera dziecko, 
mała Hanus a — i przed nami przesuwają się sze­
regi wizyj, snów fantastycznych. Au ołowie, święci 
przychodzą i zabierają ze sobą Hanusię do lepszego 
świata, gdzie nie dozna męk i poniżeń.

Tęsknota romantyczna ciągnie w „Dzwonie* mi 
strza Henryka (gdy zatonął owoc jego żmudnej 
pracy — dzwon) na wyżyny Rusałka, Rauteudelein, 
daje mu natchnienie. Chce budować wielki gmach

dla ludzi —  syntezę religii i kultury. Tam zabrzmi 
nowy dzwon, słoneczny dzwon. M arzy:

A gdy rozpocznie ta jem u icz o , tę sk n ie  
I  b le ś i iw ie  ro zbrzm iew ać bo leścią  
P ieśn i s ło w icz e j, to  znów  ro tg ru ch a n y ch  
G rn chem  g o łęb i, w ów czas p iersi ludzkich 
P ę k a ją  lod y , w ów czas gn ew  i zaw iść,
Z łość i b ó l;w e  łzach  to p n ie ją  g o rący ch .

Ja k  wiadomo, marzenia Henryka rozbiły się ... 
Rozległ się dźwięk owego starego, zatopionego 
dzwonu — i pociągnął Henryka ku nizinom. Przeklął 
więc swą muzę, swe natchnienie, swą Rauten- 
delein.

To jes t rom antyka życia. To przeciwstawienie 
się życiu...

Powtarzamy raz jeszcze —  nie możemy tu ani 
zrobić szczegółowego przeglądu twórczości Haupt- 
mauna, ani oceniać je j,  aui analizować je j sk ła ­
dowych pierwiastków. Tu możemy tylko w skazać na 
niektóre główne je j elem enty, podkreślić je j  główne 
kierunki.

N c w ięcej.

* t ® w a r * y s i ® i  I  i p s B a a t i a t ś .
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można omie- 

sazaó tylko aa opłatą 40  halerzy od jednorazowego 
ogłoszenia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień ko­
sztują 1 k o r o n ę  za jednorazowe ogłoszenie.

* P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  Z w ią z k u  s to w . rob . w  
K ra k o w ie  odbędzie się we czw artek 19 b. m. o 
godz 7 wieczorem w lokalu własnym. Uprasza 
się członków zarządu o niezwłoczne przybycie.

*  K o n fe re n c y a  w s z y s tk ic h  z a rz ą d ó w  k ra k o w ­
s k ic h  g ru p  z a w o d o w y ch  odbędzie się w piątek 20
b. m. ogodz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. 
(Filipa 2). Za zarząd: Żuławski, Jaroszew ski, 
Kmiecik.

* Z a b a w a  S y lw e s t r o w a  odbędzie się ja k  coro­
cznie w lokalu Zw ią'ku stow. rob. w Krakowie 
(Filipa 2) we wtorek 31 grudnia o godz 8 wie­
czór z programem nader urozmaiconym. Uprasza 
się wszystkie stowarzyszenia, by w tym dniu nie 
urządzały swych zabaw.

BILETY
O K R E T O W E

—  DO —

AMERYKI 
i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONI* 
O D  Z A W O D Ó W  I STRAT 
NIECH Ż Ą D A  PO U Cziffl

Z O F I A
B I E S IA D E C K A

OiWtĘtlM.
Do Ameryki

w 4 dniach I 10 godzinach.

produkt z najlepszych materiałów 
wszędzie do nabycia.

roszę
spróbować

lakolacye
oskonałych potraw 
lrskich, zawsze świe- 
|ch, przyrządzonych 
^łącznie na maśle

Fś Kuchni Jarskie)
.P R ZY R O D A "
II. św. Krzyża 7, parter.

L i e y t a e y s .
D nia 20 gru d n ia  b. r. o godz. 

10 ran o , zostan ie sprzedaną 
w drodze lic y ta cy i w c. k. S ą ­
dzie, przy ul. św . J a n a  re a l­
ność, 12 la t  w olna  od poda­
tk u , przy u l. W aw rzyńca 3. 
Lw h. 2898, d zieln ica  8. K on ie­
czn e w adyum  w jn o s i K  8500.

OKAZYJNA SPRZED AZ!
Pi d ark i n iezw y k łe  z m ar­
m uru , bronzu, szkła, por­
celany  po znacznie zredu­
k ow an ych  cenach  p oleca

Dom towarowy

Kazimierz Lewicki
w ła śc ic ie le : Ja k ó b  i A le­

k sa n d er L ew iccy  
c. k . dostaw cy nadw orni. 

G łów ny sk ład  p orcelany , 
szkła, ch iń sk ieg o  srebra , 
he rb aty , sam . w arów  tu l­
sk ich  i  tow arów  lu k su so ­

w ych.
LWÓW, PLAC MARYACK110

(w e w łasnej kam ien icy).

K W A R G L E
p ik antne, 1 sk rzyn ka 150 szt. 
21/* kopy) za 4 hor. w ysyła 

fabryczn y  skład  serOw

B r a c i  i t o l n l c k i c h
Kraków, Wielopole 7/n.

C en nik i w szystk ich  gatunków  
serów  w ysyłam y d arm o i opł.

i iJhO W sjkbju .uiUDC.A1AU
™  Lw ów , ul. Polna 2 6 ,to l.8 3 { 
ónatawa m lek * i kefiru

n H H K H B H H H i a H
W c. k. Sądzie Powiatowym
odbędzie s ię  dnia  31 gru dn ia 
1912 o godz. 10-e j przed poł. 

w  b iu rze 45, 11. p iętro

licytacya domu
trzypiętrow ego, ul. R adziw ił- 
łow ska 5, k tóry  m ożna n ab y ć 
k orzystn ie  na dobrych w aru n­
k a ch . W iadum ość w G łów nej 
A gency i D zienników  i Ogło­
szeń , u l. Szczepańska 9 w K ra  

kow ie.

Największy wynalazek

m echanizm em

tego atn lecia 
je s t  zegarek 
kieszonkow y 
„Konkursncya" 
z prawdziw. 

szw ajcarakim ,
30 godzin idący , cy ferb latt 
em aliow any, w p ięk n e j, m a­
syw nej i graw irow anej koper­
cie , z 10 le tn ią  gw arancyą K 
3 90, 3 sztuki K t0 '50 . Jeże li 
się n ie  spodoba, zw racam  pie­
niądze. Na żądanie wysyłam  
darmo I opłatnie llustr. katalog
F. PAMM, Kraków, Zlelena 3 -82 .

K a p s u ł k i  z Matko
Cena 1-M ker.

I n j e c t i o  z  M a t i c o
Ceaa 1 ker. 

(tietcawedny i zneray środek 
w katarach cewki używany. 
Oprón tego wszelkiego rodza­
ju wetruykawld dla mężczyzn i 
kobiet, woreczki (euspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretn ie :

A P T E K A
pod „Złotym Jeleniem" 
we Lwowie, Rynek 29.

pecetowa codzienna.

Przeprawa pasażerów angielski­
mi okrętami I, II i LU klasą 
wprost do portów: Półn. Ame­
ryki: Naw-York, Boston, Phlla- 
delphla, — Kanady: Quebec, 
Halifax, St. John, oraz do Ar­
gentyny i Brazylii. — Urzę­
dnicy Polacy. — Informacyj 
udziela i prospekty wysyła 
bezpłatnie: Angfo-Contlnentalaa 
Rslse-Bureeu (Anglo kontynen­
talne Biuro podróży) Glasha 
ven 22. Rotterdam (Holland),

Lactol usuwa pe dłużazem
\ ożyciu piegi.

Lactol niszczy wągry. 
Lactel usuwa wypryski i za­

czerwienienia skóry. 
Lactol usuwa zmarszczki. 

Lactol jest jednym z tych 
tredkdw toaletowych francu­
skich, który w każdym domu 

znajdować się powinien.
C e n a  p u d e l k a  8  K .
De nabycia w aptekach, dro- 
goeryach 1 składach perfn-



Środa 18 grudnia ,1812

L e c z c i e  n a ł ó g  p i j a ń s t w a
dopóki nałogowiec nie rozminie się z kodeksem.

Ratujcie go, nim alkohol wyniszczy w nim zdrowie, zdolność do pracy i majątek, iuh śmierć uczyni ratunek niemożebnym,

Goom jest surogatem przeciw alkoholowi i sprawia, że nałogowiec będzie 
miał wstręt do gorących napojów.

P n f i m  ies*" zuPe*n'e nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że i starzy 
U U U III nałogowcy w nałóg pijaństwa napowrót nie popadną.
P n n iY I  najnowszą zdobyczą wiedzy w  tym kierunku i uratował już 
U U U IIi tysiące ludd od biedy, nędsy i ruiny.
P f l f l f f l  jest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który np. żona mężowi może 
U U U III podać w napoju porannym, a którego tenże ani nie poczuje. Naj­
częściej dotyczący mężciyzna sam nawet nie wie, skąd nagle znieść nie może 
spirytusu i myśli, że powodem tego jest nadmierne używanie, tak sam, jak 
np. ktoś jedząc zbyt często jedną potrawę, potem się patrzeć na nią nie może.
PflfłlTl Pow'n*en każdy ojciec swemu synowi podać, nim tenże przy egza- 
U U U III rninie nrzenarinie. ten chociaż nanoiów Horacych nie nżvwał zanadto.minie przepadnie, ten chociaż napojów gorącjch nie używał zanadto, 
przecież one umysł jego przytępiły. Wogóle każdy, jak nie ma dość silnej woli, 
by się od używania gorących napojów powstrzymać, powinien zażyć Coom. 
Jest on najzupełniej nieszkodliwym. Dotyczący mężczyzna zaszanuje przez to 
swoje zdrowie, zaoszczędzi dużo pieniędzy, które przedtem na wino, piwo, 
wódkę i likiery byłby wydał.

Pan R. F. pisze: Coom Institut, Copenhagen (Danemark). — Proszę uprzej- 
m ie^p rzesłać^m i pudełko Coom za pobraniem za 10 kor. Mam przyjaciela, który oddaje się pijaństwu i pragnę go z tego 
w yleczyć. Dotychczas przesłanym m i Coom odzwyczaiłem już 3 osoby, są z nich teraz porządni ludzie, tylko trudno jest 
ludzi u n a s  n a k ło n ić . —  D zięk u jąc, k reś lim y  się z poważaniem

R. F. DiosgyOr gyartelep 1912 XI/28 Węgry.

P r e p a r a t  C O O M  k e s z t u j e  1 0  k o ro n  I b y w a  w y s ł a n y  z a  p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n ie m  k w o t y  lu b  z a  z a l ic z k ę  t y lk o  p r z e z :

C O O M  I N S T I T U T , C O P E N H A G E N  3 2 5  (D a n e m a rk ). Listy należy opłacać po 25 hal. 
Karty korespondenc. po 10 hal.

C z c ig o d n a  G o s p o d y n i !
P r o s z ę  k u p o w a ć  w y łę c z n le

19 D IA D A L 19

P A L O N A  K A W Ę
która jest najlepszą na śwlede, nie 
traci nigdy swej siły, smaku 1 zapachu. 
Prawdziwa tylko w zamkniętych pa­

czkach z tą marką ochronną.

Jtw.4
Strzeżmy się przed bezwartośdowemi 
naśladownictwaml. Do każdych 2 kilo 
d a rm o  garnuszek reklamowy. General­
ny zastępca na Galicyę: Lamra & Co, Lwów.
Dladal kawa palona . . ł/i kg. K 1*25
Diadal salon. pal. . . . V i . „ 1*35
Elitę Diadal palona . . V* . , 1*50

D ia d a l  k a w a  palona z n o s i  wskutek swej wydatnośd podwój­
nie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsza.

D o n a b y cia  w e w szystk ich  sk le p a ch  k orzen n y ch .

M O J A  Ż O N A
i każda roisasH* i oszczędna gospodyni używa sa- 
niagt drogiego masła deserowego lub knctłewłege,
lepsza, sdzowszu, p o ż y w n i e j s z a ,  w y d a t n i e j s z e  i  prawie 

o  p o ł o w ę  taftase

„ U N IK U M “  - M A R G A R Y N Ę
Wsaędrie d e  n ab y cia  la b  w prost sprow adzić m ożna.

ftrofoftffa Margartn«< wid Butterfafrrfkwi
W te m  X V I .  D l e f c a b a e h a a a M  5 9 .

D A R M O :
P R Ó B K A  i i lu s tro w . 

now y p o ls k i  k a ta lo k

za 30 h. w markach. Iranko. 4  wzory Kor.1 - opteta ie ! 

mar grn w * *  Tuzin po Koron: 2.3,4,6,i S.

NAjLSPSZE HYGIENICINE

,SPECYALNOŚGt Gl0MOWE‘
Wszelkie hygiesiiczft® nowości!

IM

. HERZOS

Poleca się jako marka renomowana.
Do nabycia w pierwszorzędnych h a n d la c h , 
restauracyach I kawiarniach.

Zastępcą na Kraków i okolicę:
Z Y G M U N T  M A C H A U F ,  D o m  a g a n c y jn o -k o m ls o w y , 
K r a k ó w , u l . L u b o m ir s k ic h  2 5 .

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

K A W I A R N I A
>SANS-SOUCI<

LWÓW, SZAJNOCHY
łlfi ULICY SYKSTUSKKJ, PARTER

tam się więc spotykamy codziennie.

RZĄDOW O UPRAW N ION A

Fa b ry k a  w ó d  m ineraln ych s z tu ­
c zn yc h  i specyalnych le c zn ic zyc h

pod firm ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

w yrabia  pod kontrolą  k om isy i przem ysłow ej Tow arz.
L ek . k rak . po lecone ^ Q(jy  m j n g r a |n g  o d p o w iad a j,-
przez toż Tow arz. H U U J I llli lC I OIIIC ce  s k ł a d e m
chem icznym  w odom : B iliń s k ie j, G iesh tlb lersk ie j, Se l- 
te rsk ie j, V ichy , M aryenbadzkiej, Hom burg, K issingen , 
tudzież s p s c y a ln a  lo c z n lo z c  ja k :  litow ą, brom ow ą, jod o­
wą, żelazisłą , kw aśną, oraz w a d y  m in e ra ln a  narmalna 
z przepisu Prof. Jaw o rsk ieg o . —  Sprzedaż częściow a 
w ap tekach  i d rogu eryach . —  C en nik i na żąd anie franko .

« r ™ v w  t w t

Otwarcie i pierwsze przedstawienie i

E X C E L S I O R
KINO TEATR PRZY ULICY RAJSKIEJ 

(D a w n ie j T e a t r  L u d o w y ).

R j
L .  12 1

!
w e  c z w a r te k  d n ia  19 g ru d n ia  b. r. o godz. 8 w le c z . 

P r o g r a m  n a  p i e r w s z y  t y d z i e ń :
1 .  K o le j fa o ś n la c k o -za c h o d n la .
2. „ K a w a ł *  f ilm o w y  (wesoły epizod z fabr. Gaumonta)!
3. P r z e b ie g ło ś ć  d z ie w c z ę c ia  (z życia).
4 . W le ik le  ć w ic z e n ia  a rm ii fr a n c u s k ie j .
5. R a d y k a ln ie  w y le c r o n y  (humoreska).
6. P o lo w a n ie  n a  r e n y  (z natury).
7. A n e m o n y  m o rs k ie  (przyrodnicze).
8. A m a z o n k a  (dramat na tle szpiegostwa).
9. J a ś  w  k ło p o c ie  (komiczne).

i

Przedstawienia w  dni powszednie o godz. 4, 6 i 8-ej 'j 
po poł.; w niedziele i  święta od godz. 3 — 11 wiecz.

O R K I E S T R A  K O N C E R T O W A .  ,
w  C e n y  n i s k i e ,  - w  \

151 j o l  l a l  l a l  l a l i i

0
0
o

G A W I A R N I A  „ E S P L A N A D E

U

p r z y  u l .  K a r m e l i c k i e j  L .  2

otwartą została we wtorek 1 7  grudnia b. r.
l l c z z j | ł ^ S l l c z 7 3 | f ^ 5 1 l c z z j | f E z 3 | | [ z z z i l f ^ 5 ] [ a l f ^ 5 1
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